Rok 1871. 


Dziennik KRAJ wychodzi codzień wieczorem z wyjątkiem niedziel i świat. 
Numer pojedyńczy w Krakowie i Lwowie kusztuje 10 centów, 


Przedpłata wynosi: 


rocznie kwartalnie miesiecznie 
W: Krakowie. „+46 5% 20 gir — 6 złr. -=~ 2 złr. 
W Austrji i Wegrzech... 24 , = 0:5 — 2 „ 26 cent. 
W Prusach i Niemczech .-16 tal. — 4 tal. 5 sgr. 1 tal. 15 sgr. 
We Francji i Anglji..... 108 frank. — 27 frank: — 10 franków 
W Belgji, Włoszech i 
Szwajcarji..11111. 80 frank. — 20 frank. — 7 franków, 


l Przedpłatę przyjmuje Admixistracja dziennika KRAJ, wszystkie Urzędy 
j pocztowe austrjackio i zagraniczne, oraz niżćj wymienione ajencje, 


AaAjencje przyjnaujące przedpłatę. w Eralkowie : M. Dworski, Skład papieru ZJ. Wy 
Gubrynowicza i Szmidta. — we "Tarnowie: Ksiegarnia Gazdy. — ww Przemyślu: Księgarnia braci Jeleniów. 


Ajencje przyjmujące ogłoszenia: w Erakowie : M. Dworski, księgarnia Józefa Czecha, biuro 


wy Tarno wrie: Ksiegarnia Gazdy—w Poznaniu: Administracja Dziennika 


winy Zygmunta Kotkowskiego, I. Auwinkel N. 3. wr Berlinie, Monachjum, 3 
Bazylei, Zürichu, St. Galleon, Genewie i Sztutgaxrcizie u Haasensteina & Voglora. — w Paryżu 


E TRAA 


tej partji. Polityka rzymskiéj kurji 
oddawna już grzeszyła nieznajomo- 
ścią stosunków w krajach akatolie- 
kich i często na zupełnie fałszywych 
przy puszezeniach, na jakićjś dziwnój 
ufności w nawrócenie odszczepień- 
ców opierała swe kroki. 
zł Ileż to razy Moskwa ze szkodą 
, 31 RANA: 6 złr. | polski łudziła Rzym nawróceniem, 
od 1 lipca do 31 grudnia . . AÈ , [ileż razy zapowiadano bliskie na- 
Upraszamy Szanownych Prenumeratorów na- r ze Z, 
szych, którzy od 1go lipca b. r. prenumerate dej nę Sw Anglji! i- 
swę „odnowić mają, iàby rnczyli oszczędzić nam Te złudzenia wśród spadających 
nawału pracy przy końcu kwartału i nadsyłali > s : P 
wcześnie prenumerate, by nie doziiali przerwy w na Rzym ciosów stały 8ię tóm częst- 
otrzymywaniu dziennika. sze, a polskie przysłowie: „tonący 
Najtańszym sposobem przesyłania pieniedzy, sa brzytwy się chwyta.“ znalazło tu 
przekazy pocztowe, gdyż opłata do 10ciu złr. wy- doal = t W M : 
nosi tylko 5 centów, a do 50 złr. 10 cnt. oszowne zastosowanie. — Za kurją 
Razem z prenumerąta nadsółać aye pie- szła cała partja ultramontańska, któ- 
niądze na dzieła wydane nakładem wydawnictwa | ng; SE E Y . 
„Kraju“, których spis znajduje sie miedzy insera- e) gorliwość wzrastała w miarę nie- 
tami. powodzeń, a gorliwość nie zawsze 
radziła się chłodnego rozsądku. 
Nadzieja przywrócenia zapomocą 
pruskiego rządu władzy świeckiej 
papieża w Rzymie, była jedną z tych 
płonnych nadziei, żywiących się li 


Ogłoszenie przedpłaty 
na KRAJ. 


i w Krakowie : 
od 1 lipea do 30 września . . & złr. 

od 1 lipca do 81 grudnia. . LỌ , 

w Austrji z przesyłką pocztową: 
od 1 lipea do 80 września 


Zapraszając czytelników naszych 
do odnowienia prenumeraty, prze- 
syłamy im zarazem tę miłą wiado- 


mość, że od 1 lipca b. r. zapewni- szk ; CE 
5 : ; : ylko fałszywemi mrzonkami. 
liśmy sobie stałe współpracownictwo Sajdłędniejżay: władzce i nuak 


p. I. l. KRASZEWSKIEGO, |nik protestantyzmu miał służyć za 


który po zaprzestaniu wydawnictwa 1A 7 do wzmocnienia władzy 
swojego czasopisma „Tydzień* wstą-| P04 > saplicyzmu , mielicząc już 
i że ky r go szeregu interesów nie- 
pił do redakcji „Kraju“, jak to ro- miecko-pruskich wręcz przeciwnych 
wnocześnie p. Kraszewski w osta-|takiemu przedsięwzięciu. Że Prusy 
tnich numerach „Tygodnia“ ogłosił. | sprzyjały ostatniemu soborowi — 
n a |W tém nie było nie dziwnego, rząd 
; . „ [pruski wiedział dobrze, że sobór ten 
Ultramontanie I rzad księcia rozdwoi na nowo katolicyzm i że 
Bi k , ostatecznie Prusom przypadną spolia 
ISMarKa. $ AŻ 
opima tego rozdwojenia. Ale tak 
Był czas, w którym ultramontanie| długo tylko trwała przyjaźń z ultra- 
niemieccy, a z nimi razem arcybi-|montańską partją, dopóki to roz- 
skup Halka Ledóchowski — pokła- | dwojenie wywołane jćejzuchwalstwem 
dali wielkie nadzieje w rządzie księ-|nie stało się faktem. 
cia Bismarka, w którym się im zda-| Od tej chwili rząd księcia Bis- 
wało, że niemiecki mąż stanu, łą-|marka, ten rząd, który dąży i dą- 
cząc całe Niemcy pod panowaniem |żyć musi do unji politycznćj i reli- 
domu Hohenzollernów, wróci takżeļgijnéj w Niemczech, wypowiedział 
do tradyeyjnćj polityki cesarstwa|wojnę ultramontanom, przewidując, 
rzymskiego wobec Rzymu i przy-|że tak zwany starokatolicyzm ze sto- 
Wróci przedewszystkićm świecką wła- | pnia na stopień schodząc, coraz bar- 
zę papieża. W czasie wojny z ka-|dzićj zbliżać się będzie do prote- 
tolickiém mocarstwem, w którćm|stantyzmu, aż nareszcie w nićm u- 
wpływ duchowieństwa bardzo wiele |tonie. Trzeba mu więc było dodać 
Jeszcze znaczy; wobec sprzymierzo- |odwagi , otwarcie „stanąć po jego 
nych południowych Niemiee, w któ-|stronie i wytworzyć sobie tym spo- 
rych przeważa część ludności sil-|sobem własną partję w południo- 
nie jest przywiązaną do wiary rzym-|wych katolickich Niemczech, które 
skó-katoliekićj, książę Bismark, a ra- |uwalniały rząd pruski od posługi- 
czej jego rząd schlebiał zapewne prze-|wania się nadal ultramontanizmem. 
wódzeom ultramontanów i pozwo-|Zerwanie było nagłe. Poskarżono 
ił im żywić. niczóm nieusprawie- |się w Rzymie na katolickie centrum 
dltwione nadzieje podsycając ta-|w parlamencie, ks. Bismark napisał 
owe dwuznaczneni słówkami izwie- |list otwarty do jednego z deputo- 
rzeniami, które potém z wielką ra- |wanych, w którym otwarcie i suro- 
dością powtarzano w  dziennikach|wo gani postępowanie tój - frakcji i 


Poznańskiego.— ww 
Ziirichu i Bt, Gallen : Rudolf Mo 


<A/ieclniu : Haascnstei 


całego ultramontańskiego obozu, ar-|sja mogłaby się wstydzić swych, h 


tykuły dzienników urzędowych do- 
konały reszty, a dziś przyszło do 
tego, że urzędowe dzienniki poma- 
wiają nawet ultramontan o wywo- 
łanie zajść w Królewskićj Hucie, 
alias o przysposabianie w Niemczech 
komuny in petto. Tak daleko już 
doszło! Ale niechby niemieccy ul- 
tramontanie godzili się lub kłócili 
z Bismarkiem, obchodziłoby nas to 
o tyle, o ile obchodzić może w o- 
góle ciekawe widowisko. Ale w tém 
samém jarzmie nie „pańskićm* cho- 
dził, a bodaj jeszcze chodzi ks. ar- 
cybiskup Halka Ledóchowski i ul- 
tramontanie polsey, którzy najprzód 
mogliby lepićj znać państwo, w któ- 
rem: „jeder nach semer fagon seelig 
werden kann,“ a potém jeżeli już chcą 
koniecznie prowadzić politykę za- 
górską, niechże przynajmnićj nie słu- 
ża za narzędzie do przeprowadzenia 
celów niemieckich. Ultramontanom 
niemieckim zostanie na pociechę po 
zawodzie zawsze wielkość i jedność 
ziemskićj ojczyzny, ultramontanom 
polskim nie. Odegrali oni najsmu- 
tniejszą rolę, bo skompromitowali 
nietylko sprawę papieża, ale i spra- 
wę polską. 

Ciekawa rzecz, czy ksiądz Halka 
okaże się teraz lepszym ultramonta- 
nem niż Prusakiem i czy przestanie 
na ślepo służyć rządowi, który go 
zawiódł. Będzie to mała próba, czy 
ksiądz arcybiskup gnieźnieński służy 
dla chleba powszedniego, czy też dla 
jakiejkolwiek idei. Księża zaś i oby- 
watele należący do tój partji mogli- 
by się teraz zastanowić nad tóm na 
chłodno, do czego doprowadza po- 
rzucenie stanowiska narodowego dla 
jakiegoś wymarzonego kosmopolity- 
cznego Świata, który z ziemską po- 
lityką nie powinien mieć nie do czy- 
nienia. 


Wiadomości polityczne 
i korespondencje. 


Wiino. [Oddanie gruntów staro- 
wiercom na lat 96— projekt uwła- 
szczenia chałupników — co Mo- 
skale z nami wyrabiają!| 


Jakóba Geldwassera w hotelu pod Róża. — we Iwowie: księg. Gubryn £ 4 d je 
Pileuer Markt Nr. 11.— Oppelik Wollzeile Nr. 22, — Rudolf Mosse, Śeilerstitte Nr. 2, — Bióro komisowei wywiadowcze dla Galicji i Buko- 


Windenmachergasse, 3. — WA 


bnych czynów. Na zarzuty ok 
zwykle się tém tłumaczą, że nięręmi jedz 
tak postępują, bo w porównania dosh i 


zj kia Niemców, ich środki w Polsee 


są zbyt łagodne. Obecny swój system na 
Litwie nazywają „łagodnym*, ponieważ 


majątków nie palą i nikogo nie wieszają. 
Ale jednak wszystkie środki tak zwanego 


„obrusienja* są całym szeregiem pogwał- 


ceń praw społecznych i w ogóle ludzkich. 
Wspomniałem kilka razy w moich listach 
o zamiarach rządu co do starowierców, 
których liczba urosła obecnie do 200,000. 
Podawano rozmaite projekta do zabezpie- 
czenia im stanowiska obywatelskiego w 
kraju. Rząd, jak zwykle, dokonał tego 
cudzym kosztem. Grunta obywatelskie, na 
których mieszkali starowiercy i płacili 
właścicielom dzierżawę, na mocy dobro- 
wolnie zawartego kontraktu, rząd im od- 
stąpił na lat 96 pod obowiązkiem skła- 
dania bardzo małćj opłaty. Taka prawie 
wieczysta dzierżawa jest już zupełnóm od- 
daniem na własność. Lecz tego rodzaju 
rozporządzenie nie nigatik obywateli 
dotknęło, bo w niektórych miejscowościach 
jak n. p. na £ mudzi, prawie sobie nie 
było starowierców. Więc obmyś ano nowy 
projekt, który bardzo wielu przyprawi o 
ruinę i wyzuje z własności ziemskićj. 

Od czasu wyzwolenia włościan w 1861 
roku, posiadacze ziemscy cheąc zaradzić 
brakowi wyrobnika, zaczęli budować cha- 
ty i dodawszy do nich kilka morgów zie- 
mi, oddawali je parobkom, pod warun- 
kiem odrabiania pewnćj ilości dni w ty- 
godniu 

Według zapewnienia osób dobrze po- 
informowanych, rząd pragnie uwłaszczyć 
i tych chałupników, oddając im grunta 
wydzielone przez właściciela przed kilku 
laty, chociaż ci chałupnicy nigdy do niej 
nie mieli najmufejszćj pretensi. '-' i- 
dzicie, głowy tych carskich komunistów 
obfite są w rozmaitego rodzaju pomysły 
na szkodę naszego kraju. Nieuszanowanie 
cudzej wasńośei przebija się we wszyst- 
kich rozporządzeniach rządu. Obiecano 
nam oddać tak zwane „wykupne sumy“, 
któremi rząd nibyto wynagradza właści- 
cieli ziemskich za straty poniesione przy 
reformie włościańskićj. Lecz tak znaczne 
sumy obudziły cheiwość rządu, który po- 
stanowił zabrać sobie pewny procent od 
nich. a 

Słyszeliście także, że sprawa włościań- 
ska u nas prawie była na ukończeniu. 
Ponieważ nadanie ziemi odbywało się w 
czasie ostatniego powstania, kiedy Mo- 
skalom chodziło głównie o zjednanie wło- 
ścian, więc uwłaszczenie stało się z po- 
krzywdzeniem obywateli. Od tego czasu 
postąpiło wiele zażaleń do władz doty- 
czących na niesprawiedliwe postępowanie 
urzędników, którzy przeprowadzali uwła- 


Z Litwy o niczóm więcćj niepodobna | szczenie. Moskale nigdyby na nie nie zwró- 


pisać, jak tylko o gwałtach i prześlado- 
waniach, którym nie masz końca i miary. 
Nie chcemy wyszukiwać jakichś oddalo- 


cili uwagi, gdyby nie spostrzegli, że w lu- 
dzie, coraz bardzićj wzrasta niechęć do 
rządu, co bardzo naturalnie, doprowadzi- 


nych przyczyn dzisiejszych naszych nie-|łoby do zbliżenia się ze szlachtą. Trzeba 
ee Ge jednak k De tego niejbyło znów zasiać niezgodę społeczną. Pod 


możemy, że od nieszczęść, jakie spotkały 
Francję w roku przeszłym, los nasz zna- 
cznie się pogorszył. Dziś jaż niema pra- 


pozorem niby roztrząśnienia skarg na nie- 
słuszne nadania gruntów, będzie wyzna- 
czoną osobna komisja z obywateli, którzy 


wie żadnego świadka, przed którym Ros mają na nowo oszacować grunta i wyna- 


burgu, Frankfurcie nad 


4 Eam 
Władysława Mićkiewicza „Librairie de Luxembourg rue de Tournon 16.“ 


pnie tylko swego, bo wywoła dawną nie- 


|jnawiść do szlachty, wmawiając w lud, że 
| „moi urzędnicy zrobili dla was wszystko, 


a eseme starają się to zniszczyć“ i t. d. 
rawdziwie barbarzyńskiemi można na- 
zwać rozporządzenia rządu i system przy- 
jęty względem zakładów naukowych. Po- 
dług tajemnego rozporządzenia, w każdćj 
klasie gimnazjalnej ma być tylko 40 u- 
ezniów, gdzie dawnićj było po stu, jak 
np. w gimnazjach wileńskich. Ponieważ 
zaś życzących postąpić nierównie więcćj, 
więc pierwszeństwo pozostawiono Rossja 
nom, potóm Niemcom, Żydom, a jeżeli 
do liczby prawem przepisanćj coś jeszcze 
brakować będzie, to można przyjąć u- 
czniów pochodzenia polskiego. Z tego wi- 
dzicie, że Moskale w naszym własnym 
kraju gotują nam los pariasów. A co się 
dzieje w tych gimnazjach, to wyobraże- 
nia nawet nie macie, Nauczyciele mają za 
obowiązek nietyle kształcenie naukowe, 
ile raczćj tak zwane patrjotyczno-moralne, 
które zależy na tóm, aby rzucać błotem 
na wszystko co polskie i narodowe. Sam 
widziałem kajet jednego gimnazjalisty, 
gozio była historja roku 1863 z pex po- 
ług opowiadania nauczyciela. Ma się ro- 
zumieć, że nam przypisują tam wszelkie- 
go rodzaju zbrodnie, na które wzdryga się 
ra ludzka, a na młode umysły musi- 

k 7% wyznać z boleścią, wpływ wywie- 
ra ogromny, bo dzieci polskie mieszkają- 
ce li tylko u gospodyń Rossjanek i ma- 
jąc guwernerów po większćj części Mo- 
a. znikąd nie do © oho. Aaa 
Często tak nawet bywa, że dzieciak po 
przebyciu zimowego półrocza w gimna- 
zjum, zapomina zupełnie po polsku. Na- 
uczyciele zaś starają się być popularni, 
zdobywają sobie popularność takiemi np. 
środkami. Do jednćj z tutejszych cukier- 
ni pana N., nauczyciel zaprowadził swe- 
go ulubionego ucznia mającego lat naj- 
więcćj 12 i kazał mu nalać kielich wód- 
ki, gdy jednak ten się wzbraniał pić, wy- 
deklamował mu znany czworowiersz ros- 
syjski: Tot błażen kto po utru etc., (w któ- 
rym się wyrażają wszystkie rodzaje szczę- 
ścia Rossjanina, czego jednak w żądnóm 
czasopiśmie nie można powtórzyć); kie- 
lich wychylił do dna, a potém zmusił 


profesor powtórzył to samo razy kilka, 
a nareszcie już chwiejącym się krokiem 
poszedł do domu, nucąc znaną piosnkę 


rossyjską: Arystotel m drewni fiłosof, 
ma pantalony za kaczy g sztof. i 


Majątków coraz więcćj niestety prze- 
chodzi w ręce moskiewskie. Powiaty ma- 


niektóre żmudzkie, trocki, wileński, za- 


czynają powoli utracać czysto-narodowy į tłumaczy 


charakter, przez zakupno wielu majątków 
przez Rossjan i Niemców. W skutek przej- 
ścia majątków Czapskich, Chrapowieckich 
etc. w ręce przybyszów, część Zmudzi na 
przestrzeni prawie Gmilowćj od Kiejdan, 
nie ma prawie żadnego właściciela Pola- 
ka. To samo się powtarza w części po- 
wiatu trockiego od strony Wilji. lle razy 


łożeniem, to smutek i rozpacz nas ogar- 


Co to będzie? co to będzie?... 


ea" 
grodzić obywateli. Rząd w tym razie do- 


Redakcja i Administracja w Krakowie, ulica Mikołajska 1. 435, 
Ekspedycja miejscowa w administracji „Kraju*, ulica Mikołajska. 
Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. Reklamacje nieopieczetowane 
wolne sa od opłaty i uwzglednia sie je tylko w terminie 8 dni. Re- 
kopismów nadsyłanych Rodakcji nie zwraca sie, tylko się je niszczy. _ 
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wiałkowskiego, księgarnia J. Czecha, handel Wierzuchowskiego i biuro komisowe Jakóba Goldwassera w hotelu pod Różła.— Wve Lsvrowvvie : Ksiegarnia 


owicza i Szmidta ajencja dzieńników A. J. Piatkowskiege 


Denem, Berlinie, Lipsku, 


Wiedeń 6 lipca. 

e. Posiedzenie rajchsratu na jutro ozna- 
czone, miało być ostatnióm, tymczasem 
ministerjum nie chee pereme sesji, 
bez załatwienia spraw obrobionych w obu 
izbach, jako to: ustawy normującéj po- 
kojowy etat kawalerji (25 pułków) i 
prawa o żandarmerji; pierwsza ustawa 
powraca do izby niższéj, bo izba panów 
porobiła w nićj zmiany zasadnicze, i nie- 
wiadomo, czyli rajchsrat się zgodzi na 
intuicje tej lub owćj korporacji; drugą 
ustawę prawdopodobnie izba wyższa przyj- 
mie podług uchwały swćj koleżanki. 

W czasach, jak teraźniejsze, gdzie głó- 
wną preokupację stanowi ugoda z Cze- 
chami, podróż następcy tronu, a wzglę- 
dnie do korony czeskićj przyszłego suk- 
cesora królów czeskich, zwraca na siebie 
uwagę powszechną. 

Jak Niemcy na każdy objaw choć dro- 
bny zważają, jeźli takowy uważanym być 
może za uprzejmość czy łaskę dla Cze- 
chów, dowodzi fakt, że burmistrzowi Pra- 
gi darować nie mogą jego przemówienia 
w języku czeskim do arcyksięcia Rudolfa, 
a eo do odpowiedzi w tym samym języku, 
to takiego wydarzenia wytłumaczyć sobie 
nie mogą. Program „podróży arcyks. Ru- 
dolfa rozszerzony został na południową 
część kraju, przeważnie przez Czecho- 
Słowian zamieszkałą. Jeżli przódy po- 
wątpiewali niektórzy o postanowieniu ko- 
rony zadowolenia oweskićj ludności, to 
teraz każdy Niemiec-centralista wierzy 
mocno, że p. Hohenwart dójdzie do celu. 
Z jednćj strony słyszą ciągle o rokowa- 
niach p. Hohenwarta, widzą zmianę frontu 
organów czeskich na stronę A sy a tu 
podróż i przemówienie powyższe, a na- 
reszcie przybycie do izby panów arcy- 
biskupa pragskiego księcia Schwarzen- 
berga... koukludują więc, że im się rola 
przodowania (innym) z rąk wywinie. 

Kto się pilnie przypatrywał strategji i 
roztropnćj wytrwałości Czechów w walce 
z centralistycznemi rządami Przedlitawji, 
a teraz widzi, jak ministerjam dzisiejsze 
zimno się rachuje z liczbą i siłą tego 
opozycyjnego żywiołu, ten zrozumie, że 
sprawa czeska zajmie w ustroju wewnę- 
trznym pierwsze miejsce, a jeźli przyj- 
dzie do zgody, Czechom się dostanie prze- 


chłopca do zrobienia tegoż samego. Pan|wodnictwo w nowo zorganizowanćj mo- 


narchji. Pokaże się w krótkim czasie, 
czyli Czesi stracili na tém, że nie poszli 
od r. 1867 drogą centralistyczno-legalna 
rajchsratu? i że nie myśleli nigdy odgry- 
wać roli prostych suplikantów ? 

Rezultat praktyczny tylko orzeknąć 
może, czy było mądrzćj trzymać się za- 


jące najbardzićj polskie ziemiaństwo, jak ano? czy utylitarnych kombinacji ? 


krok, organ partji narodowo-czeskićj, 
í , W sposób zrozumiały wszyst- 
kim różnicę między rokowaniami a 
akceptacją punktów pojedyńczych 
proponowanéj ugody. 

Pertraktacje z ministrami prowadzić 
się nie mogą gremjalnie, to z natury 
rokowań poufnych wypływa; ale czy p. 
Rieger czy Prażak konferują i czy się 
zgadzają na jakie propozycje rządu, 


tylko zastanowiamy się nad naszćm po-|to rozumie się, że to czynią indywidual- 


nie, a nie w imieniu 200 lub 300 posłów 


nia. Ogrom cierpienia, a pociechy znikąd. |sejmu, z których każdy podług swego 


przekonania sądzi o rzeczach i każdy za 
siebie i za swoje czynności. odpowiada 


PSEUDO. 


PLOTKI i PRAWDY 


spisane przez Pseudonima. 


(Ciag dalszy.) 
XI. 
Prorocy. 


Działo się to dnia 14 czerwca 18** r. mię- 

y godziną 1-szą a 3-cią po południu. Dawne 
0 czasy a jednak dnia tego i tych godzin nie 
Zapomniałem i nie zapomnę póki żyję. ką, 
mnie w tym dniu fatalnym i w przeciągu tyc 
„dwóch godzin trzy pamiętne wypadki. Pierwszy 
4 nich mocno mnie rozśmieszył chociaż z natu- 
tY rzeczy miał pozór tragiczny, drugi bardzo 
Mnie zasmucił chociaż z natury rzeczy był ko- 
Micznym a ostatecznie i mnie i czytającćj publi- 
bliczności wyszedł na dobre, trzeci nakoniec spra- 
ł ł mi małą przykrość, bo upokorzył moją mi- 
OŚĆ własną, lecz przez to samo przyniósł mi du 
Sany pożytek. Większy jednakże pożytek przy- 
niósł pannie Tolci — jak to będę miał zaszczyt 
powiedzieć. 5 
Pierwszym z tych fatalnych wypadków było, 
żem w wyobrażeniu panny Tolci wspólnie z jéj 
b . > . 
ratem uratował życie Prorokowi, o którym 
Pisąć zamierzam, za co mi dozgonną poprzysięgła 
$ zięczność a o czem do tćj chwili nie zapom- 
lafa. 


Drugim z tych wypadków było, że wcezasie 


szy szufladę mego stolika z wyjątkiem zawinię- 
tych w szmatkę kilkunastu dukatów, zabrał co 
w nićj było do wzięcia, a mianowicie: trzeci tom 
historji greckićj Gillesa, podarty egzemplarz Je- 
rozolimy wyzwolonćj Tassa w oryginale, mały 
stary słowniczek włoski, zaczęty poemacik w sze- 
ściu pieśniach oktawami „Epaminondas* i 
ukończoną i na czysto do druku odpisaną jedno- 
tomową powieść pod tytułem „Niepowołani* 
oprawną w morderowe okładzinki, bardzo czu- 
łą, z którą zapewne nigdy w życiu się nie spot- 
kam. Wraz z Epaminondansem musiała pójść 
od placki lub posłużyła złodziejowi do podpa- 
ania fajki lub innego podobnego użytku. Takie 
to koleje rzeczy ludzkich! O marność, marność ! 
pomyślałem i rzuciwszy do pieca uratowany ja- 
kiś szczątek Epaminondasa zaprzestałem odtąd 
grzeszyć wiązaną mową, czego tylko sobie i sza- 
nownym czytelnikom powinszować mos. 

Trzecim nakoniec wypadkiem onego dnia, któ- 
ry moją miłość własną podraźnił był zawód ja- 
kiego doznałem ze strony panny Tolci. Mówili 
i wmówili we mnie nieznośni ludziska , którzy 
więcej zawsze wiedzą niż jest a z muchy gotowi 
zrobić słonia, wmówiły we mnie ciocie i ich 
kumoszki, że śliczna panna Tolcia ma się ku 
mnie. Nie podzielając tego uczucia a nie chege 
bałamucić poczciwéj panny Tolci, od chwili — 
w któréj sam w tę plotkę uwierzyłem wysilałem 
się w staraniach aby wpłynąć na zmianę jéj a- 
fektu, aby jéj się przedstawić w niekorzystnóm 
świetle. Przyznaję jednak, iż schlebiało to nie 
mało mojćj próżności, że moje zezowate prawe 
oko czy tóż prosto patrzące lewe zdołało oczaro- 
wać prześliczną pannę Tolcię. Czemuż to inna 
śliczną osóbka, na której wspomnienie dotąd je- 
szcze staremu kawalerowi żywiéj krew krąży 
w żyłach, czemuż to moja Beatrica tak nieprze- 


ych usiłowań aby uratować narodowi proroka, zwyciężony wstręt miała do zezowatych! Nietra- 


kig 


ostał się do mego pomieszkania i wyłamaw- 


ia z mój nieobecności, niegodziwiec ja- | 


traciłem wówczas jeszcze nadziei pozyskania ser- 
sa mojéj Betricy, a pannie Tolci starałem się 


niepodobać. „Otóż, Zrozumiesz szanowna czytel- 
niczko jak śmiesznym się sobie samemu wyda- 
łem, przekonawszy się onego dnia i onćj godzi- 
ny, że ślicznćj pannie Tolci o mnie się ani nie 
śni, że to kto inny zaniepokoił jéj serduszko. 

Ale, jak mówi nasz powieściopisarz : „nie u- 
przedzajmy wypadków.* 

Tolcia była wraz z Suucią, Muńcią, Buńcią, 
Glisią, Brysią, Wilcią, Kostką, Konią, Wronią, 
Zonią i t. d. i moją przyrodnią siostrzyczką Niel- 
ką uczennicą pensjonatu pani N. zwanym naj- 
częścićj po nazwisku pierwszćj guwernantki, chu- 
déj jak szczypa francuzicy, która tam główną 
rolę a a hy pensjonatem panny d Oure. ś 

Przy téj wzmiance wypada mi pochwalić się 
przed szanowną czytelniczką, że pomimo zezo- 
watego prawego oka mojego panna Adelgunda 
d'Oure starała mi się wszelkiemi sposobami dać 
do poznania, że pragnie stanąć ze mną przed oł- 
tarzem i ślubować mi dozgonną miłość, wierność 
i posłuszeństwo małżeńskie. Tu już zaręczyć mo- 
ge najuroczyścićj, że matrymonjalne zamiary pan- 
ny d'Oure nie były urojeniem mojćj miłości wła- 
snćj. Gdyby zamiary te były się spełniły, nie 
wiem, czy bylibyśmy dobranóm czy niedobra- 
ném małżeństwem. Zez bowiem , który prawe 
moje oko zawracał mimo méj woli na bok, na 
prawo, taki sam zezik, że się tak wyrażę „od- 
siebny* kierował czarniutkiem jak tarką A 
oczkiem mojój Dulcinei, również na bok ale na 
lewo. Gdym jéj na przechadzce podał prawe ra- 
mie, to choć oboje patrzyliśmy wprost przed sie- 
bie, zdawać się jednak. mogło niewtajemniczo- 
nym w niezawinione ułomności, któremi nas przy- 
roda obdarzyła, że prawe moje oko z sąsiednim 
jéj lewem ciągłą raczy zę rozmową. Nie było 
tak przecież, a czterdziestoletnia naówczas panna 
Adelgunda mimowoli zmuszoną była dinie cię- 
żar panieńskiego stanu jeszcze przez lat dziesięć 
aż do śmierci. 

De mortuis nil nisi bene. Nie miałbym może 


prawa żartować dziś z staréj Franeuzicy, gdyby 
nie zemsta, na jaką zasłużyła za nieusprawiedli- 
wione prześladowanie niebieskookićj panny Zoni. 
Panna Zonia — był to typ dziewczęcia pol- 
skiego, kwiatek nadzwyczajnego uroku. Chwilami 
rozmarzona i smętna, to znowu swawolna jak 
dziecko, to dowcipna i złośliwa. Rozmowa z nią 
bawiła mnie więcćj niż rozmowa z panną d'Oure. 
Inde irae. Ztąd zazdrość guwernantki i prześla- 
dowanie. Nieszczęśliwćj pannie niegodziwie jéj 
nieprzyjaciołki Walcia i Brysia dokuczały, że 
„wpadła mi w zyz nie na żarty.* 
Ale winienem wytłómaczyć, zkąd powstał tak 
bliski mój stosunek z guwernantką i uczennicami. 
Kilkoletnia bytność mojćj dwunastoletnićj sio- 
strzyczki w pensjonacie, oraz stosunek dawnój 
znajomości z czcigodną panią N. właścicielką pen- 
sjonatu, dawały mi prawo bywania często w jéj 
domu. Gdy powa razu zaniemógł mój przy- 
jaciel, który wykładał pannom fizykę, proszono 
mnie, abym go tymczasowo zastąpił. Uczyniłem 
to jak umiałem, porzuciłem systematyczny wy- 
kład mego przyjaciela i starałem się zjednać se- 
bie uczennice rozmaitemi zabawnemi doświadcze- 
niami, do których ta umiejętność tyle daje spo- 
sobności. To dawałem im kruszyć w = tak 
zwane łzy szklanne, to słuchaliśmy tajemni- 
czych języków „arfy eolskiéj,“ to bawiłem ich 
pokazywaniem figur Chladnego, tworzących się i 
zmieniających wedle wibracji tonów muzycznych 
i t. p. Maszynka elektryczna, którą im przynio- 
słem, wprawiła panny w prawdziwie szaloną i 
sołość i ośmieliła je ku mnie tak dalece, on 
tąd stałem się- prawdziwym ulubieńcem catego 
3 uż za starego znajo 
pensjonatu. Uważano mnie J RE Owad 
mego i przyjaciela. Ale profesor fizy v 
wiał, a ja z wielkim żalem panien szyki a 
moich wykładów, urozmaiconych eksperymenta- 
mi, których już cały właśnie wyczerpałem zapas 
na jaki mnie stało. s - "A 
Wkrótce potóm, skutkiem nieporozumienia 


zaszłego z powodu panny Seweryny czyli Suńci, 
między profesorem historji a panną d'Qure, upro- 
szony zostałem, aby przez kilka tygodni, t.j. do 
końca półrocza wykładać historję grecką. Wy- 
wiązałem się z tego zadania ku wielkiemu zado- 
woleniu moich uczennic, w podobny sposób, jak 
poprzednio, zaniedbując systematycznego wykła- 
du, a opowiadając dziewczętom dzieje Hellady 
„metodą anekdotyczną.* Obznajamiałem je przy- 
tém z arcydziełami greckićj poezji,” czytaliśmy 
ustępy z Iliady i Odyssei, wybitniejsze sceny tra- 
gedji Eschyla i Sofokla, natchnione pieśni Tyr- 
teusza, ziozumialsze ody Pindara, przeszliśmy 
całą skalę liryki od Safony do Anakreonta. Nie 
dość na tem. Dla zapoznania się z duchem sta- 
rożytnćj Grecji, czytaliśmy arcydzieła nowocze- 
snych -literatur na tle dziejów Grecji osnutych. 
Schiller, Góthe, Kochanowski, Ujejski nieraz. pół 
prelekcji przemawiali za mnie. Wykład mój był 
zresztą niesłychanie „demagogiczny,* jak go na- 
zwałą matka panny Koni, czyli Kunegundy. Była 
to na tle dziejów greckich prowadzona propagan- 
da patrjotyzmu i bohaterstwa. Chronologji panuy 
się nie nauczyły wprawdzie, ale odniosły, jak mi 
się zdaje, większą korzyść z moich „wykładów : 
ucząc się greckićj historji, stawały się Polkami. 
Zapał poczciwych dziewcząt dla Hellady wzra- 
stał crescendo. Zezowaty profesor zbierał przytóm 
niezasłużone laury. Opowiadający o bohaterskich 
czynąch Greków, stawał się przez to samo boha- 
terem w oczach panieńskiego audytorjum. Czyta- 
jący natchnione słowa wieszczów, stawał się przez 
to samo wieszczem w wyobrażeniu słuchaczek. 
Wieszcz i bohater, który wieczorami grywał z 
niemi czasem w sekretarza, lub pierścio- 
nek i stawał na równi! Ztąd przyjaźń niezró- 
wnana i zaufanie bez granic. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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tak potężną pod względem militarnym 
Francję, więc czegoby oni nie zrobili z An- 
glja, która prawie nie ma stałćj armii. 
A z drugićj strony te odwiedziny cara, 
festyny i przeglądy wojsk, co wszystko 
wespół z p oceloiai mogą sprowadzić 
now: burze na Europę. Istotnie kaski pru- 
skie i nahajki moskiewskie nie dają spo- 
koju Anglikom, nawet oderwały kupców 
i spekulantów od ich interesów. 

idoeznie koronowani szachraje coś 
knują bo na cóżby car zabierał z sobą 
dyplomatów? Komuś bezwątpienia dosta- 
nie się, dlaczegóż nie Anglji? Przecież 
ona ma piękną flotę, bogate kolonje, mi- 
ljardów więcćj nawet niż Francja, awoj- 
ska nierównie mnićj. Spodziewam się, że 
krótki przegląd prasy konserwatywnćjan 
gielskićj będzie miał pewien interes dla 
czytelników polskich, do któryek An- 
glji dochodzi bardzo mało wiade 
Potóm pomówię o usposobieniu prasy dl 
beralnćj i radykalnej. i 
lackewod's Magazine, organ torysów, 
wszy rozpoczął alarmować opinję pu- 
z powodu wzrostu Niemiec i ich 


. przed swymi wyborcami, tak sa- 
mo jak ci, co prowadzą rokowania. 

Mają mandat traktowania o sprawach 
narodowych, a razem i obowiązek pod- 
dania sądowi reprezentacji kra- 
jowćj legalnój szkicu czy programu, 
na który się zgadza rząd, będący u 
władzy. © 

Ni mnićj ni więcćj. Nikt więc nie mo- 
że brać indywidualnie odpowiedzialności 
na siebie w sprawach tak żywotnych, bo 
to wyłącznie należy do atrybucji sejmu, 
który takowćj nawet przelewać na kogo 
innego nie może. 

W drugim numerze podaje artykuł, w 
którym powiada, że Czesi Niemcom dają 
biały arkusz papieru, jak w swoim czasie 
Węgrzy Kroatom, niech sobie zawarują 
i nakreślą swoje potrzeby i prawa, a 
Czesi wszystko podpiszą. 

Dziś powiadają, że rajchsrat potrwa 
do 13 b. m. 


żnej kwestji napisać wypada, więc dziś 
główny tylko rezultat rozprawy, w której 
zabierali głos: Smolka, Banhans, znowu 
Smolka, Seidl, Sturm znowu, Dernel i 
prezydent Hopfen — nakreślę, jeźli zakoń- 
czę cytując porządek dzienny posie- 
dzenia na jutro ustanowionego, na któ- 
róm przedmiot przyjdzie. pod dyskusję, 
„o oznaczeniu stanu pokojowego 25ciu 
pułków kawalerji, względnie na zmie- 
nioną redakcję téj ustawy przez 
izbę panów“. 

a) Izba panów przyjęła treść przedło- 
żenia rządowego, którego bronił Smolka 
i które upadło. 

b) Teraz wydział, którego obmanem 
Smolka — większością głosów obstaje 
przy swojém i obrał znowu Banhansa 
sprawozdawcą. 


Wiedeń. [Wydział budżetowy de- 
legacji przedlitawskićj| obrado- 
nad budżetem wojny i uchwalił na- 
ujące pozycje: na uzupełnienie uzbro- 
jeń polowych 650,000, na sprawy zdrowia| 
w wojsku 21,382, na uzupełnienie potrzeb! 
srtylerji warownianćj 500,000, na spra-|pr éj zaborczćj polityki. Artykuł wspo- 
wienie 25,000 karabinów systemu Wórn|mnianego czasopisma tonem humorysty- 
dla 1,025,000, na rewolwery dla jazdy ym zaczął opowiadanie o tém, jak 
45,000, na mundury i uzbrojenia 2,000,000, R niemiecki wylądował na wybrze- 
na uzbrojenia oddziałów inżynierskich |żach Kentu i po drodze do Dorkingu nie 
55,000, na uzbrojenie dwóch sygnałowych |natrafił na żaden opór. Dorking bardzo 
oddziałów polowych 49,500 złr., na wy- wspaniałe miasteczko, na drodze do Lon- 
datki'w szkołach wojskowych 2,297 złr. |dynu, oddalony od stolicy na półtory mili; 

— Postanowieniem z d. 5 lipca b. r.|tam zwykle młode małżeństwa, niemające 
nadał cesarz krajowemu nadzorcy szkół |środków na wyjazd za granicę, spędzają 
dr. Franciszkowi Moenikowi przy spo-|miodowe miesiące. Pod tym to miastecz- 
sobności przeniesienia go w trwały stan|kiem spotykają się wojska angielskie i 
spoczynku i w uznaniu wielostronnych za- | niemieckie, i pomimo mocnćj pozycji, jaką 
sług koło szkolnictwa i nauczania, order |zajmują Anglicy, zostają zupełnie pobici 
żelaznej korony trzecićj klasy z uwolnic- |przez*Niemców. W Anglji powstaje po- 
niem od opłat. płoch najokropniejszy; jedni uciekają do 
Ameryki, drudzy do Indji, w Londynie 
gmin głosi rewolucję. Giełda, bank, in- 
stytucje kredytowe, wszystko stać się 
może łupem Niemców. 

Jednak Anglja nie myśli o obronie. 
Ministerjum Gladstona błaga o pokój, 
płaci dziesiątki tysięcy miljardów kontry- 
bucji i ciężkiemi warunkami okupuje po- 
kój. Prawda, że rzecz cała traktowana 
humorystycznie; ale upewniam was, że 
pod tym humorem, który nawet w naj- 
gorszym razie nie opuszcza Anglika, jest 
bardzo wiele prawdziwej obawy. Niechby 
dziś np. jakiś inżynier niemiecki przyje- 
chał do Anglji i chciał zwiedzić fortece, į 
a Moltke przybył chociażby tylko do wód| 


Wiedeń 7 lipca. 

H. |Pięćdziesiąte trzecie po- 
siedzenie izby niższój rady pań- 
stwa.] Ń 

Po zawotowaniu spraw pomniejszych, 
co do linji telegraficznój z Raguzy do 
Malty, i co do zwrotu kosztów podróży 
członkom szkolnych rad krajowych i po- 
wiatowych, rozpoczęły się rozprawy nad 
referatem wydziału (po niemiecku: Con- 
grua-Ausschuss), mającego zdać sprawę 
z wniosku księdza Ginzl o polepszenie 
dotacji kleru niższego, t. j. kapelanów i 
wikarjuszów. 

Każdy wić, że w większej części do- 
tacje te są liche, nawet tam, gdzie wyż- 
sze duchowieństwo świetnie jest uposa- 
żone. 

Sprawozdawcą był dr. Strehmayer. W 
ogólności wydział się przychylnie wyraził 
w téj kwestji, ale czas już spóźniony, by 
można rzecz taką rozebrać szezegóło- 
wo, w którćj mnićj o zasady „lepszej 
Kongruy*, ale o fundusze pieniężne cho- 
dzi. Przytem wyszły na wierzch zdania 
wręcz sprzeczne, i tak n. p. poseł z Wyż- 
szej Austrji, dziekan czy kanonik Haltern 
radby był, żeby rząd rzecz tę pozostawił 
do rozpoznania władzy duchownćj, Ginzel 
zaś wnioskodawca był zdania przeciwne- 
go. On, jako otwarty Jozefinista, wszyst- 
kiego się domaga i spodziewa od central- 
nćj władzy, i ulepszenia materjalnego, i 
wyższćj wiedzy teologicznej dla kleru. 

Obadwa tylko w tóm się widać zgo- 
dzili, że każdy z nich przeszło godzinę 
przemawiał do ławek opróżnionych. 

Herbst zabierał głos, trudno wiedzieć 
dla czego? był bowiem członkiem tego 
wydziału i tam widać nie wypowiedział 
swych rekryminacji; t. j., że rząd powi- 
nien przedłożyć ustawę jedną nie trzy, 
jak wydział proponuje (tu widocznie 
chciał powiedzieć, że nie ufa teraźniejsze- 
mu ministerjum, boby mogło przeprowa- 
dzić ustawę podwyższającą „płacę* du- 
chowieństwa niższego, a ociągać się z 
przedłożeniem, któreby wykazało, kto ma 
ponosić ten nowy ciężar), a potem, że 
są kraje i miejscowości, gdzie ulepszenia 
położenia tych księży nie potrzeba. 

Zdaje mi się, że perspektywa długich 
dyskusji i zbyt rozwlekłe początkowe eks- 
pektoracje dwóch mowców, i niecierpli- 
wiąca niepewność, kiedy się sesja skoń- 
czy? spowodowały deputowanego dr. Wa- 
sera do ) aoii wniosku, „żeby spra- 
wę tę odroczyć i przejść do rozbioru in- 
nych, które dziś są na porządku dzien- 
nym“, 

Przyjęto wniosek Wasera i przystąpio- 
no do sprawy o uregulowaniu szupasnic- 
twa (po niem.: des polizeilichen Abschaf- 
fens, und des Schubwesens). 

Serep wydziałowym był dr. Cze- 


Praga 6 lipca. 

Miasto Praga, doznało w swojem zau- 
faniu przychylności obecnego rządu ku 
Czechom niemiłego zawodu. Jak wiado- 
mo, uciekła 1865 r. w skutek zbliżania 
się Prusaków, cała prażska policja rządo- 
wa wraz z strażą policyjną i nie zatrzy- 
mała się, aż w Wiedniu. W skutek tego, 
rada miejska zaprowadziła natychmiast 
własną policję, którą faktycznie i po po- 
wrocie rządowćj policji prowadziła, aż jéj 
na początku 1868 r. cała policja, z wy- 
jątkiem tak zwanćj policji wyższej, także 
urzędownie przyznanćj jednak jeszcze te- 
go samego roku aus hoeheren politischen 
Riicksichten odebrana została. Pomimo te- 
go, rozkazano gminie na utrzymanie po- 
licji, już rządowej, bardzo znaczną kwo- 
tę płacić i gdy się gmina wzbraniała, za- 
sekwestrowano część dochodów gminy. 
Przeciw temu podała Zmina odwołanie i 
memorandum do całego ministerstwa, 
które zostało przed kilku dniami w ga- 
zdctach czeskich wydrukowane, że sprawa 
na korzyść gminy załatwioną zostanie ; 
tymczasem nadeszło rozporządzenie mini- 
sterstwa spraw wewnętrznych, odrzuca- 
jące rekurs gminy. Sprawa ta także w kra- 
ju wywołała niemiłe wrażenie. Pokrok na- 
wet wątpi, czy p. minister albo p. refe- 
rent memorandum gminy czytał, bo ina- 
czéj byłby inny wyrok wydał i zwraca 
uwagę p. ministra tonem prawie groźnym, 
że ma on obowiązek wielkie krzywdy Pra 
dze przez jego poprzedników zrobione na- 
prawić. Austrjacki mąż stanu, który chce 
wzniosłego celu zgody dopiąć, nie powi- 
nien Pragi „sposobem niepotrzebnym inie- 
sprawiedliwym obrażać,“ bo czeski kraj 
sądzi z. traktowania głównego miasta o 
traktowaniu całego królestwa przez rząd. 

Pokrok poświęca dziełku ks. Jerzego 
Czartoryskiego o polityce polskićj w Au- 
strji, długi artykuł i wyraża swoje wiel- 
kie zadowolenie, że polityka Polaków ga- 
licyjskich, którzy opuścili 1867 r. wspól- 
ną chorągiew opozycji federalistycznćj i 
często kierunkowi politycznemu Czechów 
przeciwnych, poczyna się znowu ku Cze- 
chom chylić i że federacja, jak ją chcą 
Czesi , zdobywa sobie także w Galicji zwo 
lenników, a artykuł wyszczególnia niektó- 
re ustępy dosłownie. 


łaby granie. Gdyby tylko rząd sobie ży- 


sobienia, zorganizować najpotężniejszą ar- 
mje; parlament nie pożałowałby pieniędzy 
[F'Anglik na wszystko się zgodzi, gotów 
przynieść wszystkie swoje fanty na ofia- 
rę, tylko nie przystanie na powszechną 
służbę wojskową; ta mu wstrętna w ca- 
łym znaczeniu tego wykazu. 

Trzeba jednak czómś siebie pocieszyć; 
otóż niektórzy zaczynają się zdobywać 
na samochwalstwo, przypominające Le- 
boefa, któremu nawet guzika nie brako- 
wało na wojnę z Prusami (w istocie gu 
zików miał podostatkiem). Baldwing Lay- 
ton w tylko co wydanćj broszurze pod] 
tytułem: The Lulle before Working, t. j. 
„uśpienie do bitwy pod Working,“ wyli- 
cza w sposób następujący zasoby Anglji: 
artylerja, podług zdania oficerów ze sta- 
łego lądu, nie ma sobie równćj ze wzglę- 
du na działa i wybornych artylerzystów. 
Co się tyczy kawalerji, to wiadomo po- 
wszechnie, że Anglja ma najlepsze konie 
i najdzielniejszych jeźdzców. Piechota an- 
gielska od bitwy pod Crecy do Inker- 
manu, nigdy nie doznała porażki, chociaż 
miała do czynienia z nierównie większe- 
mi siłami przeciwników. Flota jéj, ma się 
rozumieć, najpotężniejsza, majtkowie naj- 
zręczniejsi, okrętów handlowych eo nie- 
miara. — Co się tyczy broni i rynsztun- 


Były podsekretarz stanu w ministerjum 
oświaty obrany referentem szupasnictwa ! 
co za ironia! Czedik zawsze był centra- 
listą, może dla tego bronił sprawy dro- 

` bnéj wprawdzie, ało właśnie dla tego, że 

i tę zakonfiskowano na rzecz centrum, 
choć drobna, natury: germańsko-centra- 
listycznój par excellence. 

oseł gal. Jaworski wystąpił w imieniu 
delegatów gal. z oświadczeniem, że oni 
nie odstępują od zasady (bronionćj zeszłéj 
kadencji w wydziale i izbie przez dele- 
gatów gal.), że sprawa ta należy do atry- 
bucji sejmu, a nie rady państwa, i dla 
tego będą głosować przeciw ustawie. 

Czedik odpowiedział broniąc kompeten- 
cji rady państwa, w czóm się na paragraf 
odpowiedni ustawy z d.21 grudnia 1867 
r. odwoływał, a jednocześnie wyprowadził 
w pole argument tendencyjny, bo z pewną 
ironją zakonstatował. 

e przecież ustawę rzeczoną przedło- 
żyło ministerjum teraźniejsze, i p. Hohen- 
wart kompetencji rajchsratu bronił w wy- 
dziale ; wniosek był poparty przez ĘĄ 
ale ogromną większością został odrzucony. 
Co tam późnićj mówili Seidel i Wolfrum, 
małćj jest wagi, bo sprawozdanie zostało 
przemienione na „ustawę“ i w trzecim od- 
czycie. 

To samo się stało z temi sprawemi, o 
których sprawę zdawali sprawozdawcy 
następni: t. j. bar. Kielinausegge i Lipp. 

Pierwszy sea jen sprawozdanie wy- 
działowe o uregulowaniu płacy i czynszu 
mieszkalnego dla profesorów wyż. insty- 
tutów technicznych, a potem o unormo- 
waniu prawném tych lat służby (Dienst- 
zeit), które mają być policzone profeso- 
rom z technicznćj wyższćj szkoły — wstę- 
pującemu czy przechodzącemu do uniwer- 
sytetu. ; 

Lipp referował o małych zmianach ja- 
kie poczynione zostały p: izbę wyż- 
szą w ustawie także szkolnej, a mianowi- 
cie co do płacy profesorów w pedagogi- 
cznych zakładach. 

Nareszcie pojawiła się interpelacja na- 
tury politycznćj, wystosowana przez dr. 
Sturma do przewodniczącego (Ob m ann) 
wydziału, o którym niżćj, czy uznaje sto- 
sownóm, by tę kwestję teraz traktowano. 
Żywa wytoczyła się dyskusja, ponieważ 
jednak dla zrozumienia rzeczy, nieco ob- 
szernićj o tćj pod pewnym względem wa- 


du na pieniądze i kredyt — Anglja naj- 
bogatszy kraj na świecie, którćj źródła 
są niewyczerpane. Ludność jéj razem z 
z Indjami najliczniejsza ze wszystkich 
państw ŚOPAGCK: Telegrafy i drogi 
żelazne są tak doskonałe, że dla budo- 
wy dróg żelaznych wszędzie powołują 
Anglików. Ale po tém wszystkićm nastę- 
puje najokropniejsza krytyka stałćj armji 
angielskićj, z której krytyki się okazuje, 
że Anglja nie byłaby w stanie oprzeć się 
nawet stotysiącznemu korpusowi niemiec- 
kiemu. 


Angilija. 


Londyn 2 lipca. 

Sz. [Saturday Review o stosunku 
Austrji do cesarstwa niemiec- 
kiego — nienawiść ku Niemcom 
w obozie konserwatywnym — o- 
bawa potęgi militarnéj niemie- 
cekićj| 

Czasopismo tygodniowe Saturday Re- 
view zamieściło bardzo ciekawy artykuł 
o stanie rzeczy w Austrji i o jćj stosun- 
ku do cesarstwa niemieckiego. Saturday 
wypowiada najmocniejsze przekonanie, że 
prowincje niemieckie Austrji, które ongi 
tak były nieprzyjazne względem Prus, w 
chwili stanowczćj przechylą się na stronę 
cesarstwa niemieckiego. Chociaż Niemcy 
może i nie chciałyby mieszać się w spra- 
wy wewnętrzne Austrji, jednak nie ulega 
wątpliwości, że zawsze będą protegować 
Niemców austrjackich, gdyby Austrja cheia- 
ła wejść na inne drogi odpowiedniejsze 
jéj interesom. Jeżeli uwzględnić wpływy 
cesarstwa niemieckiego i Rossji na stan 
rzeczy w Austrji, to „bezwątpienia prze- 
waga będzie po stronie Niemców, którzy 
zawsze nierównie bliżsi są Austrji jak 
Rossja. $ 

„Węzły etnograficzne pomiędzy naroda- 
Re, słowiańskimi, z których każdy mówi 
odmiennym językiem, jestto wymysł teo- 
retyków. Przed dwudziestu laty powiada 
Saturday, Czesi uważali Rossjan za takich 
samych jednoplemieńców, jak Turków i 
Niemców. str! ? 

Dotychczas spokojni i pewni siebie An- 
glicy, zaczynają z dniem każdym coraz 
bardzićj obawiać się Niemców i ich pod- 
bójczćj polityki. Z początku jakoś obawy 
te obracano w żart, ale powoli trzeźwy 
i praktyczny syn Albionu zaczął przypu- 
szczać możebność wielu rzeczy, które 
wprawiają dziennikarzy i publiczność w 
zły humor. Przed rokiem powiadają, nikt 


Francja. 


[Ostatnie wybory.| Paryż jakby 
chciał żyć w samych tylko ostateczno- 
ściach i czynić zawsze na przekór pro- 
wincji, nie wybrał do zgromadzenia na- 
rodowego tym razem kandydatów z cha- 
rakterem i przekonaniami czysto republi- 
kańskiemi. Nie przeszedł ani jeden kan- 
dydat proponowany przez unję republi- 
kańską. Za to obrano ośmiu z partji 
monarchiczno-klerykalnćj, szesnastu z li- 
sty ułożonćj przez dziennikarzy, z tak 
zwanćj unji paryzkićj — i pięciu ze stron- 
nictwa radykalnego. Gambetta przeszedł 
dziesiątym ź kolei, Wołowski pierwszym, 
bijąc takie znakomitości jak: Laboulaye, 
jen. Cissey, Pressensć, Gambettę i innych. 

Jeżeli jednak republikanom nad wszel 
kie spodziewanie nie powiodło się w sto- 
licy, za to szezodrze powetowali sobie te 
straty głosów na prowincji. Tryumf ich 
zupełny, radość powszechna, do którćj i 
my, nie mając potrzeby uczuć naszych 
skrywać, najserdecznićj się przyłączamy. 
Oto co pisze w tym względzie posh 
dent do Jnd. belge: 

. Stronnictwo republikańskie, uspokojone 
nieco z cząstkowego niepowodzenia swe- 
go w Paryżu, jest w-najżywszćj radości. 
Nigdy się ono nie spodziewało takiej je- 
dnomyślnćj, zupełnćj, republikańskićj ma- 
nifestacji ze strony „Prowincji. Wszyscy 
uważają rzeczpospolitę za ugruntowaną, 
a przestrach prawicy i całćj reakcji do- 
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kąpielowych — trwoga Anglików nie zna- | które tu w streszęzeniu podajemy: 


czył, to mógłby, korzystając z tego uspo-| kiem dla pięciomiljardowćj subskrybcji, 


ku wojennego — Anglja jest zbrojownią |je się często na chybił trafił — nie rzu- 
i pracownią dla całego świata. Ze wzglę-|ca się na los szczęścia swych pieniędzy, 


wodzi tego najlepićj. Rząd pana Thiersa |nowi pierwsze oeknienie się 
nie marzył, aby ci Niemcy mogli obalić |jest w szczególności nadzwyczaj zadowo-|z doznanych niedawno klęsk, możemy 


lony. Pomiędzy wszystkimi nowowybra- 
nymi, zaledwie znalazłoby się co najwy- 
żćj dziewięciu lub dziesięciu należących 
do reakcji, mogących sprawić jaki taki 
kłopot. 

Reszta (około stu), licząc w to prawie 
całą listę unji paryzkićj prasy, jest albo 
szczerze przywiązaną do polityki Thiersa, 
albo stanowczo choć umiarkowanie repu- 
blikańską, albo skrajną czyli półkomu- 
nalną, która utwierdzi tylko rzeczpospo- 
litę i wesprze p. Thiersa, nie będąc dość 
silną, aby go niepokoić. Rezultat ten wy- 
borów jeszcze się polepszy 4 powodu po- 
dwójnych i potrójnych elekcji padłych 
na republikańskich kandydatów. Okręgi 
te wyszlą do izby, deputowanych tego 
samego koloru. ż 
. Wszyscy więc sądzą, że prawica za- 
przestanie swój taktyki i że na przyszłość 
kwestja rządu nie będzie stawianą w ło- 
nie zgromadzenia narodowego. To tylko 
pewna, że p. Thiers odtąd we wszystkich 
kwestjach, byle na gruncie liberalnym, 
nie będzie stał więcćj na łasce dawnćj 
większości. 

Ze swój strony Debaty dodają: 

Widzimy, że Paryż tym razem dał spra- 
wie porządku pewne gwarancje. Patrząc 
na to co się stało na prowincji, tyle nad- 
użyte od- czterech miesięcy wyrażenie 
wiejski (rural), mogłoby od wyborców 
z 2go lipca całkiem zmienić swoje zna- 
czenie. 

Jeżeli nie jesteśmy dotąd obznajmieni 
z odcieniami republikanów, ach SA 
prawie wszędzie po departamentach, to 
jednak jest jeden jasny fakt wyłoniający 
się z ostatnich wyborów, a tym jest głę- 
boka i zupełna porażka bonapartystów. 
Wybrano wprawdzie jednego dawnego 
cesarskiego ministra, ale p. Magne w o- 
kólniku swym energicznie zaprzeczył 
wszelkićj reprezentacji cesarstwa. — Pan 
Rouher i książę Murat, którzy się z ufno- 
ścią podali na kandydatów w departa- 
mencie Charente-Infćrieure, z taką gwał- 
townością zostali odepchnięci, że zape- 
wne gorzko żałują panowania pięści bo- 
napartystycznych prefektów. Co się tyczy 
p. Klemensa Duvernois, ministra cesar- 
stwa in extremis, miał takie powodzenie 
w Paryżu, na jakie dotąd tylko pp. Gagne 
albo Bertron „kandydaci ludzkości* zda- 
wali się mieć wyłączny monopol. 

— [W sprawie podwójnego po- 
krycia rozpisanćj pożyczki|czy- 
tamy w Debatach bardzo trafne uwagi, 


dla siebie wydobyć tę naukę, że bez za- 
możności, bez bogactwa, to jest bez pra- 
cy i oszczędności, ani nam kiedy myśleć 
o poprawie naszego losu. Bierzmy przy- 
kład z pracowitćj i oszczędnćj Francji, 
która subskrybcją 4!/, miljardów, naraz 
z upadku powstała i uczuła swą potęgę! 


WŁOChy. 


Piszą nam z Rzymu 2go lipca 1871. 

„W dzienniku La nuova Roma (Sabato 
1 Luglio) czytamy następującą wiado- 
mość, za którą odpowiedzialność zosta- 
wiamy redakcji, ale pominąć o nićj wspo- 
mnienia nie podobna: 

Dowiadujemy się z listu prywatnego 
z Petersburga, iż M. Ledóchowski 
arcybiskup poznański, stara się 
gorliwie o zawarcie układu pomiędzy dwo- 
rem rossyjskim a stolicą rzymską. Prałat 
ten, jako prymas polski, w Rzymie i Pe- 
tersburgu pewne wzajemne proponuje u- 
stępstwa: język polski zostałby 
wyrzucony z kościoła katolie- 
kiego w Polsee rossyjskićj; kazania 
i modlitwy, które lud zwykł odmawiać 
w języku swym narodowym, odmawiano- 
by po moskiewsku, na co dotąd sto- 
lica święta się nie zgadzała, gdyż język 
ten wyłącznie służy syzmatyckiemu ko- 
ściołowi. Z drugićj strony rząd rossyjski 
zgodziłby się na powrót arcybiskupa war- 
szawskiego 1 innych biskupów na Sybe- 
rję zasłanych, i przysłałby znowu posła 
uwierzytelnionego przy stolicy św. 

Książę Gorczakow zdaje się dosyć 
skłonnym zgodzić się na powrót bisku- 
pów wygnanych. Gdy układy w Rzymie 
o skasowanie języka polskiego dalćj po- 
sunięte zostaną, msgr. Ledóchowski 
osobiście pojechać ma do Petersburga dla 
zawarcia umowy (per stringere lacordo).* 

Jakkolwiek wiadomość ta zdaje się być 
przedwczesną, zawczasu należy być przy- 
gotowanym na to, że się ona kiedyś spra 
wdzi. Dwór rzymski gorąco pragnie pc- 
zyskać sobie łaski cesarza rossyjskiego i 
jego poparcie w kwestji władzy docze- 
snćj. Nie tajno nikomu, iż znaczna część 
kolegjum, która otrzymywała pensje, da- 
ry i ordery, do dawnego stanu przed ze- 
rwaniem z Rossją wzdycha. Stronnictwo 
to tłumaczy się przed własnóm sumie- 
niem tém, że wprowadzenie języka ros- 
syjskiego do kościoła katolickiego posłu- 
ży do propagandy katolicyzmu w Rossji 
i powrotu jéj na łono powszechnego ko- 
ścioła, gdy tymczasem jest to najpewniej- 
sza droga do zaprowadzenia syzmy. 

Dla ubogiego ludu katolickiego pod 
panowaniem rossyjskićm dosyć jest wpro- 
wadzenia języka, który dotąd rozróżnia 
syzmę od SA żuć, aby różnice się 
zatarły, a nawracanie masami rozpoczęło. 
Ani Rzym, ani ks. Ledóchowski, cudzo- 
ziemiec nieznający stosunków polskich, 
czego liczne dał dowody, nie rozumieją 
prawdziwego położenia. 

Interes pozorny katolicyzmu skłonić 
może do zaparcia się nieszczęśliwćj Polski. 

Być może, iż układy nie są jeszcze 
zbyt daleko posunięte — ale że istnieją, 
to pewna. Nawet w Poznańskićm otocze- 
nie ks. Ledóchowskiego , mianowicie ks. 
Koźmian gorliwie propaguje języków ob- 
cych używanie, by polskiemu jego zna- 
czenie odebrać. Po pensjach klasztornych 
spowiedają i modlą się po francuzku, ks. 

ożmian zaleca czytanie książek angiel- 
skich i francuzkich i dzienników, arcy- 
biskup pismo swe kościelne urzędowe 
drukuje po niemiecku. Wypierają się tego 
przez pewien wstyd jeszcze do czasu — 
ale rzeczy są wszystkim znane i wia- 
dome. 

Najmnićj w tem winy Ojca św., który 
sprzyja Polsce; największa pada na oso- 
bę arcybiskupa i tych co nim wła- 
dają, na ks. Koźmiana i jego wspól- 
ników w Rzymie. Tłómaczyć się będą, 
że ratowali religję, i dlatego szerzą teraz 
i szczepią to pojęcie, iż ojczyznę Bogu 
poświęcić należy. 
| A 


Sprawy miejskie i powiatowe. 


Lwów 7 lipca. 

L. [Sprawa gazowa] toczyła się 
na posiedzeniach rady miejskićj we środę 
i czwartek, a dziś znowu posiedzenie 
w téj samćj sprawie; prawdopodobnie na- 
rady te nie doprowadzą do żadnego skut- 
ku na razie, gdyż jak się dowiaduję, to- 
warzystwo gazowe dało swemu pełno- 
moenikowi termin dla iaa eme 
ugody tylko do jutra, dyskusja zaś w ra- 
dzie przybrała takie rozmiary, iż najpraw- 
dopobnićj dziś się nie skończy. Wczoraj 
toczyła się dopiero rozprawa jeneralna 
nad projektem umowy z tow. gaz., pro 
ponowanym przez s Si A O co wła- 
ściwie głównie się rozchodzi przy całćj 
sprawie, miałem już sposobność nadmie- 
nić, zdając sprawę z pierwszego posie- 
dzenia rady miejskićj dla sprawy gazo- 
wćj zwołanego. W dalszym toku obrad 
wyłuszczył p. Wolski szczegółowo, w 
referacie przepełnionym cyframi, w wiel- 
kićj części nader ciekawemi i widocznie 
z wielkićm staraniem zebranemi, jakie 
korzyści podaje gminie projekt komisji: 
Za zrzeczenie się prawa nabycia własno- 
ści zakładu gazowego w r. 1886 odpła 
tnie, a względnie w r. 1833 bezpłatnie 
otrzyma miasto kompenzatę w trzech kie- 
runkach, 1) przez zniżenie cen gazu dla 
miasta i prywatnych, 2) przez rozszerze- 
nie sieci rur gazowych na części miasta 
dotąd naftą oświetlane i 3) przez znie- 
sienie niejasnych i niedający ch dostatecz- 
néj gwarancji ustępów w pierwotnym kon. 
trakcie. Te 3 punkta wyjaśnia sprawo- 
zdawca szczegółowo: nowe rury gazowe 
obejmować będą przestrzeń 30,000 stóp, 
a to w miejscach dotąd naftą oświetlo- 
nych, przez ćo zdaniem mówcy oświetle- 
nie będzie o '/, część tańsze niż nafto- 
we (nb. według cen nowych), z oblicze- 
nia RE iż oszczędność 
roczna w ten sposób osiągnięta wynosić 
będzie około 850 sł. Ogółem przez sa. 
prowadzenie nowych cen może miasto 


Byłoby to li zaszczytem, czy uszczerb- 


gdybyśmy powiedzieli, że to wielki ple- 
biscyt? Po powszechnóm głosowaniu z r. 
1870 nikt nie chce dać subskrybcji tej 
złowieszczćj nazwy. A przecież ona jest 
wielkićm głosowaniem, wotem narodowym, 
a zarazem i europejskim, bo nim to po- 
kazała Francja swą wiarę w swoją ży- 
wotność. Pomiędzy plebiscytem a sub- 
skrybcją są jednak wielkie różnice, które 
trzeba wykazać, aby módz dobrze zrozu- 
mieć te dwa wielkie uderzenia sondą w 
głębokości opinji publicznój. 
Przypuszczamy, że głosowania powsze- 
chne są wolne i niepodległe, a przecież 
historja ostatniego plebiscytu z r. 1870 
może wzbudzić pewne wątpliwości na tym 
punkcie. Iluż to wyborów głosowało po- 
mimo woli, aby nie narazić się tylko panu 
prefektowi lub merowi. Podpisy na po- 
życzkę są pod tym względem dobrowol- 
niejsze i swobodniejsze; nikt we Francji 
nie podpisał pomimo chęci; były one u- 
czynione z większą rozwagą 1 obracho- 
waniem. . Wieluż to, którzy głosowali za 
cesarstwem, mówiło późnićj tłómacząc 
się: „Czego chcecie? alboż ja się mie- 
szam do polityki — to nie moja rzecz“. 
Tymczasem wszyscy się sami zajmują 
umieszczeniem swych kapitałów ; wszyscy 
to robią z uwagą i roztropnością. Wotu- 


a kiedy się je oddaje do kas rządowych, 
to się jest pewnym, że państwo jest dłuż- 
nikiem silnym i sumiennym. 

Niesłychane powodzenie narodowćj po- 
życzki powinno być dla ludzi politycz- 
nych przedmiotem rozmyślań nad orga- 
nizacją naszego społeczeństwa. Jednym 
z rysów uderzających każdego finansistę, 
jest nadzwyczaj mały udział spekulacji 
w tćj ostatnićj pożyczce, który ją za- 
szczytnie od pożyczek cesarstwa odróż- 
nia. Dowodem nieobecności spekulacji 
jest znaczna liczba podpisów, sp AniS, a 
od pierwszéj zaraz wkładki. Nie podpi- 
sano więcćj nad możność zapłacenia; nie 
szukano prymy przez odprzedaż, podpi- 
sano na ile było kapitału — zapłacono 
gotówką. To dowodzi, że w obecnéj chwili, 
jak przyznają angielskie dzienniki, jest 
we Francji znaczna część społeczności, 
która wierzy w przyszłość i w żywotność 
swego kraju, która jest przekonaną, że 
możemy mieć ojczyznę wolną i rząd li- 
beralny, a pomimo tego stały i regu- 
larny. 

Czytaliśmy, że na posiedzeniu zgroma- 
dzenia narodowego, gdy p. Pouyer-Quertier 
ogłosił tę niespodzianą cyfrę 4'/ą miljar- 
dów, zawołano na lewicy: „to kredyt 
rzeczypospolitćj!*, a z prawćj strony od- 
powiedziano: „to nadzieja monarchji!* 
Zgromadzenie śmiało się z tych wykrzy- 
kmków i dobrze zrobiło. Ani rzeczpo- 
spolita, ani monarchja nie mają nie do 
czynienia w tćj olbrzymićj cyfrze. Przed- 
płaciciele nie podpisywali ani na jedną, 
ani na drugą; oni podpisywali się na 
Francję bez żadnego tytułu i w tóm to 
leży siła tćj reparacyjnćj cyfry. Jest wiel- 
ka i roztropna polityka w téj obojętności 
4!/, miljardów dla monarchji i dla rze- 
czypospolitćj; one są przeznaczone na u- 
samowolnienie Francji, a nie na jéj uty- 
tułowanie. Ludzie polityczni, czyńcie tak 
jak te miljardy, przywiążcie się do Fran- 
cji, a pozostawicie w spokoju ceremo- 
njalną nomenklaturę. 

My Polacy, z A aki faktu pod- 
pisanéj we Francji pożyczki, która sta- 
tego kraju 


zyskać rocznie 11,000 zł. Następnie ze- 
stawia spraw. daty co do prywatnéj kon- 
sumcji gazu i oblicza oszczędność na 
21,000 zł. Porownując następnie ceny 
gazu w rozmaitych miejscach: i warunki 
produkcji miejscowej, utrzymuje referent, 
że ceny gazu, jakie obecnie ofiaruje tow. 
gaz., są tak niskie, iż dalszego obniżenia 


żądać niepodobna. Nakoniec stara się do- 


wieść, iż na zrzeczeniu się prawa nabycia 
własności zakładu gazowego miasto wiele 
nie traci, a to z powodu, że wrazie, 
gdyby miasto chciało zakupić zakład, 
ceny będą wygórowane, w razie zaś bez- 
płatnego nabycia wr. 1898 zakład bę- 
dzie zaniedbany, a wartość wątpliwa, 
wobec coraz nowych wynalazków, na tém 
polu. Zaprowadzenie zaś wolnćj konku- 
rencji będzie wprawdzie ośle ale 
korzyści z tego bardzo wątpliwe. 

Po wysłuchaniu tego sprawozdania na- 
stąpiły wnioski, odraczające całą sprawę, 
a mianowicie p. Dobrzański wnosił, by 
najprzód wydrukować sprawozdanie ste- 
nograficzne z referatu komisji, a potóm 
dopiero przystąpić do debaty jeneralnćj, 
a to z powodu, że nagromadzone w refe- 
racie cyfry nie dadzą się zbijać bez bliż- 
szego studjowania. Gdy ten wniosek u- 
padł, przystąpiono do rozprawy jeneral- 
nej. Tedy p. Dobrzański przystąpił 
do zbijania twierdzeń p. Wolskiego, wy- 
tykając mianowicie, jakoby p. W. przy- 
taczając strony korzystne nowego układu, 
pominął zupełnie niekorzystne, a miano- 
wicie to, iż zawsze miasto zostanie pod 
naciskiem monopolu, od którego się 
inne miasta starają wszelkiemi siłami u- 
wolnić. Nadto wykazuje p. D., iż ceny 


gazu ofiarowane przez tow. bynajmnićj 


nie są tak niskie, jak. przedstawił refe- 


rent i że możnaby uzyskać daleko niższe. 


Dalszy tok rozpraw podam następnie. 
SR ŻE LORE ZK 


Kronika potoczna i rozmaitości. 


P.Possinger przejeżdżał wczoraj wieczo- 
rem przez Kraków do Lwowa. 


Bawił w Krakowie przez dwa dni ks. pa- | 


stor Otto. Dziś powrócił do Cieszyna. 
Wczoraj odbył się popis szkoły śpiewu 
dramatycznego pod kierunkiem p. St. Mireckie- 
go. Jakkolwiek uczniowie tejże, sa z małemi 
wyjatkami jeszcze początkujący, jakkolwiek 
liczba uczniów jest szezupłą, to przecież więk- 
sza część tychże, zapowiada wiele talentu. 
Umiejętne prowadzenie tćj szkoły przez p. Mi- 
reckiego, jest gwarancja, że talenta te szybko 
sie rozwina; zwłaszcza, gdzie przy widocznych 
zdolnościach niektórych uczniów, sa jeszcze 


tak piękne i silne głosy jak tenoru, basu, 


mezzo-sopranu i sopranu. 


Djabeł wyjdzie dopiero w poniedziałek z po- 


wodu niewykończenia ryciny przez zakład drze- 
worytniczy w Wiedniu. 
Z czytelni akademickićj.— W piatek dnia 
7 b. m., miał p. Józef Dobrowolski, słuchacz 
filozofji, odczyt pod tytułem: „Czasy poszeks- 
pirowskie,* przyjęty bardzo przychylnie przez 
zgromadzoną młodzież akademicką. Treściź 
rozprawy, odznaczajacćj się przedewszystkiem 
łatwością i pięknością stylu, było głównie wy” 
kazywanie przyczyn, dla których Szekspir do- 
piero w nowszych czasach trwałe sobie zjednał 
uznanie. Po odczycie wywiązała się nad tym 
tematem długa i zajmująca dyskusja. 
Podnosimy przy téj sposobności wielkie ko” 
rzyści, jakie chętna do pracy młodzież z takich 
odczytów i rozpraw odnieść może, i liczymy 
to czytelni za prawdziwa zasługę, że je u siebie 
zaprowadziła i dotąd ciagle utrzymuje. Próbo” 
wanie sił własnych i wzajemna koleżeńska kry” 
tyka, jest najlepszym bodźcem do dalszćj pracy 
x» Mylna była wiadomość o śmierci Ber 
licza Sasa (hr. Strutyńskiego), który właśnie 
napisał nekrolog zmarłego ks. Kaz. Lubomi” 
skiego, autora wielu kompozycji muzykalnych: 
Albert Worch, o którym donosi sprawo” 
zdanie komitetu stowarzyszenia wzajemnćj pó” 
mocy sybiraków w Kraju nr. 158, nazywa się: 
jak się dwiadujemy, właściwie Wojciech W0 
roch, rodem z Wielkopolski, liczący lat 40 do 
45, stracił w powstaniu u lewćj ręki 2 palcć 
trzeci zaś jest nieruchomy. Tenże jest lista 
gończemi ścigany, bo sprzeniewierzył się swo 
jemu służbodawcy we Lwowie na 96 zła. —, 
Kradzieże. — Niejaki Mastek z profesi 
szewc, z zatrudnienia złodzićj, dopiero niedt 
wno z wiktu i pomieszkania rządowego wyp” 
szczony, usiłował dnia 7 b. m. przed południe” 
na Kazimierzu w rynku, z wozu włościańskie* 
go ukraść płaszcz, został jednak przez właśc” 
ciela i jednego żyda przytrzymany. Oburzovy! 
że mu przeszkadzają w zarobkowaniu, poczź 


dzący coś z tego dostał, i dopiero pięciu poli 
cjantom udało się go uspokoić i aresztować. 

Dnia 8 b. m. przed świtem, zdybał patrol 
na ulicy Łobzowskićj dwóch znanych złodzie 
z rzeczami, a mianowicie: srebrne stołowe n% 
czynia, srebrne świeczniki, ubiory i t. p. PO 
kazało się, że rzeczy te zostały na Stradomi" 
skradzione przez otwarte okno pewnemu kup 
cowi, i że złodzieje zostali przytrzymani ni” 
jeszcze poszkodowany kradzież spostrzegł. 

Znany młody rzezimieszek został d. 7 b. ™ 
w rynku przy wycigganiu pularesa z kiesze” 
pewnćj pani przytrzymany, niezręczność swoj? 
tłumaczył tém: że kieszeń za wązka i pani F% 
za wiele rusza, zresztą to nie lada sztuka kraść 

W nocy 8 b. m., wyrobnik Gregorczyk pr 
kradzieży dwóch kur schwytany, przyznał się 
ze skruchą do winy, dodając: obecnie wołowi®* 
z powodu księgosuszu jest niezdrowa, trze 
co innego jeść. 

Dnia 7 b. m. na Kleparzu wlazła słyn?* 
złodziejka na strych i zabrała tam powieszo”? 
bieliznę, została jednak przez właścicielkę z p”. 
mocą domowników przytrzymaną i do poli 
odstawioną. 2 

P. Józef Zacharski, lekarz miejski z UI 
nowa, wybrany został członkiem rady powi” 
towćj niskiej. $ 

W Szczawnicy bawiło w kapielach od dni* 
80 czerwca b. r. 205 rodzin złożonych z 4! 
osób. 

Wylew. — W skutek ulewnego deszczu W 
zbrała w dn. 27 bm. woda w Prucie i zamulił” 
zasiewy w następujacych wsiach powiatu gni 
tyńskiego: Borszczów, Chlebiczyn polny; 4 
błotów, Tułuków, Oleszków, Lubkowice i Wok 
czkowce. | 

Kięski elementarne. — W powiecie jasie” 
skim spadł deszcz ulewny z gradem dn. 5, 19, 


e 


£ 


ich sowicie okładać, tak, że patrol nadch0 | 
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w polu w kilkunastu wsiach. 

Szczutek ostatni zamieszcza między innemi 
urzędowy wykaz wygranych na loterji fantowćj, 
urządzonćj podczas festynu na strzelnicy. 

Niektóre punkta brzmią: 

Członkowie wydziału krajowego wygrali ogro- 
mne łóżka, które udają biórka do pisania. 

Delegat sejmowy do rady pow. który prze- 


jeżdżajac przez Lwów, wstąpił ciekawy do 
ogrodu, wygrał paczkę bawełny do zatykania 


uszu. 


Kochany dyrektor sceny i dyrektor sejmu, oby- 


dwaj po olbrzymim pantoflu. 


Ks. Krechowiecki wygrał patent na kanonika 
itak był tym uszczęśliwiony, że pocałował 


jakiegoś farmazona w twarz. 


Jakaś bigotka strojna w jedwabie, wygrała 


serce, — biedne — pękło natychmiast na widok 
swćj właścicielki. 

P. Kalasanty zaś w tymże numerze tak 
mówi: 


„Wygadywaliśmy po troszę wszyscy na par- 
tyzantkę w r. 1863, i dowodziliśmy, że w Pol- 
sce nie ma warunków do skutecznćj partyzant- 
ki. A już to pan Jędrzćj, mój sąsiad mruczał 
ustawicznie, że taka skubanina wrogów na nie 


się nie przyda. A mimo to znów partyzantkę, 
znów skubaninę piowadzimy, i to nie z bronia 
w ręku, ale językiem nie bardzo pewnym. 
Trzydziestu walecznych delegatów, viri gali- 
cienses, skubia w Wiedniu Niemców już pół 
roku —i wyskubali dotad zaledwie ministra ni 
w pięć ni w dziewięć. — I ponoś p. Kazimierz 
najwięcćj obskubany wyjdzie z tćj awantury. 
— Niby Niemców bałamucą a nam oczy mydla, 
— otóż Niemcy z nich się śmieja — a nam już 
cierpliwości braknie. — Pan Grocholski powia- 
daja, nie ma ani teki ani nawet biura własne- 
go. Gdzieś kątem u jakiegoś Niemca, hofrata, 
pisze listy — do swego ekonoma na Podole, bo 
tu w kraju jeszczem żadnego aktu p. Grochol 
skięgo nie czytał: „Pary z siebie nie puścił,* 
jak to powiadają. Ot źle się nasi bawią i kwi- 
ta. Mówią że to „utylitarna polityka,“ — bierz 
licho taką politykę, która tylko do zaszargania 
honoru prowadzi :— durzą ich tam nominacjami, 
i pozwalają stawiać punkta ugodne. Postawili 
nasi dwanaście, jeden już przepadł, jutro prze- 
padnie drugi — po jutrze trzeci z jakichś wyż- 
szych pobudek tajnych i t. d.“ 

Wycieczka do Wadowic — stacja w Kal- 
warji.—Na zaproszenie straży ogniowćj oel:0- 
tniezćj wadowiekićj, wyjechało wielu członków 
straży ochotniezćj ogniowćj w niedziele o świ- 
cie z Krakowa, aby wziać udział w wycieczce 
młodzieży wadowiekićj do pobliskiego lasku 
„Goryczki* zwanego. W drodze stanęli na 
popas w Kalwarji. A kiedy konie odpoczywały 
po 5-milowćj jeździe, udało się towarzystwo na 
górę Kalwarji, aby obejrzeć klasztor oo. ber- 
nardynów. Wszedłszy do kościoła usłyszeliśmy 
głos sędziwego kapłana z kazalnicy: „I odpuść 
nam nasze winy, jako i my odpuszczamy wi- 
nowajcom naszym!“ Pod wpływem téj wznio- 
słój nauki poszliśmy następnie na korytarze 
klasztoru. Lecz jakież nastapiło w duszach na- 
szych rozezarowanie po dopiero co słyszanćj 
nauce zapominania i przebaczenia uraz, gdy 
na korytarzu klasztornym ujrzeliśmy obraz, 
który przedstawia żydów toczących krew z ma- 
łego chłopięcia, a pod obrazem napis: „Mę- 
czeństwo dziecięcia Szymona, syna Adama i 
Ewy Studzińskich, dzićcię pół czwarta roku 
mające w wielki piątek przez żyda schwytane 
a w sobotę po szabasie okrutnie i niesłycha- 
nym sposobem w karczmie „Markowej“ obok 
Zytomierza w nocy od żydów zamordowane. 
R. P. 1475 26 maja. Renovatum A. D. 1870. 
D. B.* Jak pogodzić te rzeczy? 

Podumawszy potem nad portretami Zebrzy- 
dowskich, Czartoryskich, porozwieszanych po 
korytarzach opuściliśmy klasztor, a wkrótce 
potóm i Kalwarję. W niespełna dwie godzin 
wjeźdżaliśmy ‘do Wadowic. Zaproszeni do p. 
Stankiewicza naczelnika tamecznój straży ocho- 
tniczój ogniowćj, rozgościliśmy się u niego jak 
we dworze staropolskim. Po obiedzie i tqa- 
stach wniesionych przez gospodarza na cześć 
ojca Krakowa i staropolskićm „kochajmy się,“ 
poszliśmy do ratusza, zkąd niezadługo wyru- 
szył świetny orszak straży ogniowćj ochotniczćj 
przy odgłosie wesołéj muzyki do pobliskiego 
lasku Goryczki. Około godz. 5 stanęliśmy na 
miejscu przygotowanóćm do zabawy. Młodzierz, 
płeć piękna, dygnitarze cywilni i wojskowi, 
w ogóle wszyscy mieszkańcy Wadowic wylegli 
do tćj zabawy: ; ; Wesołe tańce, zabawne roz- 
mowy, puszczanie balonów; tak wszystkich zaj- 
mowały, że nie wiedzieliśmy kiedy się zmierz- 
chło. Po mazurze przy latarniach wszystko 
ruszyło z powrotem. Na uzupełnienie miłćj 


zabawy spalono w drodze przez błonia ognie 
sztuczne, poczóm cały orszak przy odgłosie 
muzyki i wesołych śpiewów powrócił do miasta. 

Urządzeniem téj zabawy zajmował się pan 
Stankiewicz naczelnik tamtejszćj straży ognio- 


goście z Krakowa. DC; 


o galicyjskich—nawet choćby o austrjackich— 


ze strony Francuzów; to przecież opuszczenie 
nas w liście ofiarodawców zboża jest dla nas 
dotkliwóm upokorzeniem. Sprawę tę trzeba wy- 
jaśnić, bo nie przypuszczamy, żeby względy 
polityczne były tego opuszczenia przyczy- 
ną. Wolimy raczćj sądzić, że to się stało przez 


rosyjski, funkcjonujący w Beaune, odebrał pol- 
skie, galicyjskie zboże i za nie w wmiejsce nas 
jak najpiękniejsze, najezulsze otrzymał podzię- 
kowanie. Na Moskali to bardzo prawdopodobne; 
oni lubią eudzemi rękami gorące kasztany z żaru 
dla siebie wydobywać. — W każdym razie ko- 
misja zajmująca się wysyłka do Francji ofiar- 
nego zboża, a mianowicie ks. przeor Ufryjewicz 
powinien napisać wprost od siebie do p. Drouyn 
de Lhuys (Président de la société des agricul- 


teurs de France), mieszkającego w Paryżu przy 
ulicy du Bac nr. 43, i zapytać się jego, czy 


wysłane na ręce hr. Mosbourga transporta gali- 
cyjskiego zboża do Francji rzeczywiście nade- 
szły i przez kogo odebrane zostały. 

Klasyfikacja uczniów gimnazjum św. Jacka 
z końcem roku szkolnego 1871: 

(Ciag dalszy). 
Klasa II. A. 

Gospodarz klasy p. Popławski Jan. 

Liczba uczniów wpisanych 54, z tych otrzy- 
mali stopień celujący: 

1. Trzebieki Rudolf. 2. Felkel Zygmunt. 
3. Horążek Macićj. 4. Starzewski Tadeusz. 
5. Zięba Fran. 6. Miiller Ryszard. 7. Sło- 
mnieki Bernard. 

Stopień pierwszy: 8. Markowicz Izak. 9. 
Szantroch Rudolf. 10. Poussier Cezar. 11. Gro- 
mnicki Jan. 12. Ostaszewski Teofil. 13. Mar- 
gold Włodz. 14. Furmankiewicz Tad. 15. Po- 
piel Florjan. 16. Drożdzowski Karol. 17. So- 
chaniewicz Teofil. 18. Biegański Stan. 19. Stein 
Józef. 20. Kufelkowski Jan. 21. Dobrzański 
Stan. 22. Witkowski Jan. 23. May Stanisław. 
24. Rozwadowski Stan. 25. Strugała Józef. 
26. Reichman Wilhelm. 27. Krupa Michał. 
28. Bogusz Lud. 29. Natter Wiktor. 30. Gru- 
becki Fran. 31. Baumgardten Adam. 32. Rot- 
tersmann Karol. 33. Nowosielski Woj. 34. Ru- 
dnieki Jędrzćj. 35, Armatys Stan. 36. Magnu- 
ski Bolesaw. 37. Ranchinger Henryk. 

Uczniów 9 otrzymało pozwolenie poprawie- 
nia niedostatecznego postępu w poszczególnych 
przedmiotach po wakacjach, 5 nie otrzymało 
promocji, 8 w ciagu roku wystąpiło. 

Prywatysta Bajer Ludwik otrzymał stopicń 

i ; 
CAR Klasa IL. B. 

Gospodarz klasy p. Doleżan Wiktor. 

Liczba uczniów wpisanych 50, z tyc‘: otrzy- 
mali stopień celujący : ; 

1. Kucharski Józef. 2. Marfiak Jan. 
8. Cechak Leon. 4. Błonarowiez Hieronim. 
5. Zadęcki Fran. 6. Kopacz Wład. 

Stopień pierwszy: 7. Nazimek Ant. 8. Roth- 
blum Józef. 9. Godlewski Bron. 10. Czopek 
Jan. 11. Krubant Ottokar. 12. Kucharski Szy- 
mon. 13. Głód Sebastjan. 14. Aronsohn Artur. 
15. Kowalczyk Jan. 16. Drobner Lud. 17. Bu- 
kowski Wład. 18. Kottas Józef. 19. Munk 
Majer. 20. Kozak Woje. 21. Spitzel Jakób. 
22. Radomyski Adam. 23. Parski Stanisław. 
24. Popielecki Jan. 25. Szmul Jakób. 26. Ja- 
poł Fran. 27. Groblewski Kaz. 28. Silberfeld 
Feliks. 29. Kleinberger Zyg. 30. Krzyszkowski 
Emanuel. 31. Witoszyński Mikołaj. 32. Ko- 
stecki Adam. 33. Kajzy Adam. 34. Piotrowski 
Karol. 35. Klimczyk Ludwik. 36. Morawiecki 
Ignacy. 

Uczniów 8 przeznaczono do poprawczego 
egzaminu z poszczególnych przedmiotów po wa- 
kacjach, 6 w ciągu roku zakład opuściło. 

(Dalszy ciąg nastąpi). 


wćj ochotniczćj i nie mało łożył w tym celu 
trudów i kosztów. Za eo wielce mu sa wdzięczni 
obywatele Wadowie i okolicy, niemnićj też 


Co się stało ze zbożem wysłanćm z Galicji 
dla Francji? — Rada oddziału lwowskiego tow. 
gosp. galic. na posiedzeniu z dn. 10 lutego rb. 
wybrała ze swego grona komisję w celu zebra- 
nia zboża na pomoc w zasiewie dla pożoga 
wojny zniszczonćj Francji. W skład komisji 
weszli pp.: Miecz. Darowski, dr. Józef Sermak, 
ks. Ufryjewicz (przeor dominikanów) i dr. J. 
Mileret. — Słyszeliśmy następnie o wysłanych 
już kilku transportach tegoż zboża na ręce hr. 
Mosbourga, ambasadora francuskiego w Wiedniu 
rezydującego. Otóż w nrze 38 dziennika rolni- 
czego (Journal d'agrieulture pratique) wyczytu- 
jemy serdeczne podziękowanie pana Drouyn 
de Lhuys, prezesa towarzystwa rolniczego fran- 
cuskiego, za łaskawa pomoc rolnikom: z Ame- 
ryki, Anglji, Szwajcarji, Holandji, Belgji, Hi- 
szpanji, a nawet i z Rosji (?), ale o polskich, 


rolnikach ani wzmianki. Jakkolwiek, czyniąc 


dobrowolną ofiarę z naszego zboża, nie rachowa- 
liśmy wcale na wdzięczność ani podziękowanie 


pomyłkę; a może — któż to wie? — komitet 


KRAJ x ni 


HOTEL SASKI. Przyjechali : Rozalja Wa- 
liszewska ob. z Warszawy, Hel. Kochanowska 
ob., ks. Jan Rogalski, Antoni Sieciński wł. d. 
z Kongresówki; Wł. Zaborowski inż. kol łupk. 
ze Sczawna, Ignacy Diem kup. z Wiednia, K. 
Lickenberg buchalter z Nussdorfu. Henryk Bel- 
lingham oficer, William Bellingham turysta z 
Irlandji. pt 

HOTEL pod RÓŻĄ. Przyjechali : Julja 
Trzebińska wł. d. z Kongresówki, Mieczysław 
Chrzanowski ze Lwowa, Edw. Homolacs wł. d. 
z Igołomji, Leonard Aleksandrowicz wł. d. z Ga- 
licji, Gustaw Tornawski z Paryża, Piotr Sta- 
szewski radca tudzież M. hr. Grocholski wł. d. 
z Rosji. ę 

HOTEL DREZDEŃNSKI. Przyjechali: Marja 
Galjow, Jan i Teresa Rudniccy wł. d., Marja 
Gasowska ob., z Warszawy; H. Dambski ob. 
i ks, Marcin Rosiński z Kongresówki, Miłosław 


Beisert księża z Poznania, A. Hoehn kup. 
Wiednia, Jan Hołychwo z Petersburga. 
EE EE 


Wiadomości urzędowe. 


Według reskryptu ministra spraw wewnętrz- 
nych z dnia 19 z. m. zawiadomił rząd francu- 
ski ek. ministerstwo spraw zewnętrznych, że 
z powodu potrzeby ściślejszego wykonywania 
policji co do osób obcych celem utrzymania 
bezpieczeństwa publicznego w Algierji, tamtej. 
szy cywilny gubernator jeneralny wydał w téj 
mierze pod dniem 26 kwietnia rb. następujące 
postanowienia ogólne: 

1) Wylądowanie w portach może być wzbro- 
nione każdćj osobie niemogacćj się wykazać 
należytym pasportem, który nadto opatrzony 
być musi wizą jednego z poselstw lub konsula- 
tów franeuskich. 

2) Każdy obcy winien po przybyciu do któ- 
regokolwiek z portów algierskich oddać się pod 
opiekę konsula swego narodu, zgłaszając się w 
kancelarji konsulatu celem immatrykulacji i o- 
debrania certyfikatu immatrykulacyjnego. 

3) Każda osoba przybywająca do Algierji 
musi wykazać się co do sposobu odpowiedniego 
zarobkowania, tudzież co do posiadania potrze- 
bnych środków do życia. Celem tego obowią- 
zany jest każdy przybywający zgłosić się do 
władzy municypalnćj, która po uskutecznionćj 
weryfikacji udzieli mu: kartę pobytu (carte de 
sûreté). 

Niefrancuzom owa karta pobytu wystawiona 
będzie tylko na podstawie wyżwspomnianego 
konsularnego certyfikatu immatrykulacyjnego. 

4) Każdy do Algierji nieprzynależny, który 
nie zdoła wykazać odpowiedniego sposobu za- 
robkowania lub potrzebnych środków utrzyma- 
nia, będzie wydalonym i do kraju swój przy- 
należności, albo do miejsca ostatniego pobytu 
swego poza Algierja odstawionym. 
O ESE 
Gospodarstwo, przemysł i handel. 


z 


— 
+ 


Wystawa rolniczo-przemysłowa 
w Rzeszowie 
(przez sprawozdawcę Kraju.) 
(Ciąg dalszy.) 

Sprowadzone przez p. Petersheima o- 
ryginalne amerykańskie maszyny (żni- 
wiarka i kosiarka) nastręczyły sposobność 
do porównania dokładności amerykań- 
skiego wyrobu z naszymi wyrobami i 
przekonania się naocznie, ile nam jeszcze 
pod tym względem niedostawa. Z krajo- 
wych fabryk odznacza się większą nieco 
starannością wyrobu, jąko i liczbą wy- 
stawionych okazów fabryka Eliasiewicza 
z Tarnowa, ale nie przedstawiła nic no- 
wego w pomyśle ani odmiennego w wy- 
konaniu. Najmniej staranności widać by- 
ło w wykonaniu okazów p. Fosiewicza 
z Rzeszowa. Brak wykwintności miała 
zastąpić taniość wyrobu, ale taniość tyl- 
ko w połączeniu z trwałością nabytego 
przedmiotu bywa oszczędnością. 

Na wystawie rzeszowskićj oprócz žni- 
wiarki, kosiarki i kilku R R reszta 
maszyn nie odbywała żadnćj próby przed 
oczyma widzów. Można więc tylko są- 
dzić o zewnętrznćj stronie maszyn, o 
mnićj lub więcćj staranném odrobieniu, 
o mnićj lub więcćj obiecującój konstruk- 
cji, ale trudno było wydać sąd o pra- 
wdziwćj ich wartości, którą właściwie 
dopiero okazuje długi przeciąg używa- 
nia a którą przynajmnićj do pewnego 
Sg ocenić można przy odbytćj pró- 

ie. 

Tćj najpewniejszćj miary ocenienia ma- 
szyn zrzekali się dobrowolnie wystawia- 
cze, ściągając przez to na wyroby swoje 
pozór zatajenia niedokładności, których 
może i nie było. Odbywanie prób jest 
duszą wystawy maszyn, — bez nich wy- 
stawa jest martwą. 


w koi. dach 


Zaleski ob. z Wołynia, Marcin Garsztka i Józef 


r, T 


edzieli 9 lipca. 


telegramy i kursa bursowe, 
lokal na biuro, światło, o- 
zła. 31,209 81 e. 
4,142 991), 


«2! ata a woj ołie 


n 


wniki tak szerokorzutne, — jak rzędowe) nia, urządzenia i ruchomości „ 3,301 09 
były na oku wszystkie nie źle odrobio-|straty różne. . . . ...... 3 174 031/, 
ne, po większćj części systemu Robillar- | procent od biletów kasowych „ 550 07 


razem zła. 39,378 
pozostaje czysty zysk zła. 132,138 47 e. 


(Dokończenie nastapi.) 


Rada ogólna galic. towarzystwa gosp. 
Y- | we Lwowie rozpoczęła posiedzenia swoje pod 
przewodnictwem p. Smarzewskiego. Zjawiło się 
ogółem 16 delegatów, a razem z członkami jest 
obecnych 33. — Po wysłuchaniu sprawozdania 
z czynności wybrano komisję do strutynowania 
budżetu na rok 1841/72, przedłożonego przez 
komitet z dwiema rezolucjami wzywajacemi od- 
działy do ściągania wkładek i do wygotowania 
spisu członków po koniec grudnia. Na człon- 
ków honorowych przyjęto balotem p. Grochol- 
skiego i Alfr. hr. Potockiego. Nastąpiła potem 
rozprawa o kwestji kółek włościańskich. Refe- 
rował Edward hr. Dzieduszycki. 


TYDZIEŃ GIEŁDOWY, 


(Dokończenie.) 


W Wiedniu zachowano się spokoj- 
niej, chociaż oprócz emisji francuzkićj 


budowie pługa szkockiego zdają p ; 
eden 


odrzynał. 
(Ciag dalszy nastapi.) 


Sprawozdanie roczne 


x (Ciag dalszy.) 

Interesa bieżace.— Pomimo powtarzającego 
się kilkakrotnie od czasu założenia naszego 
banku przesilenia finansowego, pomimo gwał- 
townych wstrząśnień, które na stan kredytu i 
rozwój interesów tak szkodliwie oddziaływały, 
nie ponieśliśmy żadnych strat, a czynności na- 
szego banku, lubo nie mogły się rozwinąć tak 
jakby to w normalnych czasach nastąpić było 
powinno, nie uległy jednak stagnacji i pewnym 
krokiem posuwają się naprzód. 

Obrot interesów bankowych od 10 czerwca 
r. 1869 po dzień 31 grudnia r. 1870 był jak 
następuje: ` È 


" zła. Fo 


Zdyskontowano weksli na sumę 6.450,5 
Obrot w rachunkach bieżacych 39.879,364 — 
Ruch kasy w gotow:źnie. . . . 13.145,569 30 


» » W monetach zagran. 1.835,475 — 
Obrot biletów i asygnacji kas. 268,750 — 
» w papierach publiczn. . 6.242,761 16 
„ . wdepozytach . .«-« « . 10.447,457 50 
»„. W zbożu i produktach . 758,346 51 


Kapitał akcyjny banku naszego nie uległ po 
koniec roku 1870 żadnój zmianie. 

Składał się on z 11,502 akcji zakładowych 
z wpłata 40 pet. 920,160 zła. i z 1700 akcji 
pierwszeństwa z wpłatą 100 pet. 170,000 zła. 
Razem 1.090,160 zła. 

Z ogólnej liczby akcji zakładowych pierwszćj 
emisji sztuk 20,000 wynoszącćj zostaje jeszcze 
do dalszego umieszczenia w kasie banku 998. 


pożyczki, mają tam wkrótce ogłosić sub- 
skrypeje na przemysłowe i kolejowe pa- 
piery. Iustytucje bankowe zakupywały 
swoje własne akcje, chcąc albo tym spo- 
sobem dać poznać proponowaną wysoką | 


__|dywidendę, albo też same na takową spe- 
„ | kulując. Ostatecznie płacono za akcje kre- 


dytowe 297,20, anglobanku 249!/,, fran- 
kobanku 120,80, galicyjskie 2503/,, lom- 
bardy 178,70. 

W Petersburgu stan rzeczy prawie 
się nie zmienił. Wywóz towarów jest bar- 
dzo ograniczony, a potrzeba remes nie 
ustaje; z tego też powodu, waluta co- 
fnąć się musiała w wekslach na Londyn 
do 317/, w papierze bankierskim i 2115/6 
w wekslach domów wywozowych. Na do- 
stawę w kilkomiesięcznych terminach zu- 
pełny jest brak sprzedających, chociaż 
zgadzano się już na 31!/⁄, pensów. Osta- 
tnie dnie tygodnia były dla papierów spe- 
kulacyjnych dosyć korzystne. 

Warszawie weksle na miejsco- 
wości zagraniczne zdrożały w stosunku 
pogorszenia się naszćj waluty tak na gieł- 
dzie petersburskićj jak i berlińskićj, tóm- 
bardzićj, że wyczekiwane weksle za sprze 
daną wełnę i wysyłane do Gdańska zbo- 
że — dotychczas nie dopisały. Wełny za- 
graniczni bardzo mało kupili, a wywóz 
ziarna jest prawie żaden. 

Z papierów publicznych bardzo dobry 
pokup miały 50/, listy zastawne tak ziem- 
skie jak i miejskie; pierwszych można 
było nabyć i nabywano w znacznych su- 
mach, przy podnoszącym się kursie do 
815/,, drugich natomiast było skąpo i mi- 
mo, że już blizko 83%, chciano płacić, 
jednajęże sprzedający nie zjawiali się. Da- 
wne listy zastawne przechodziły tylko w 
drokaych partjach prawie bez zmiany 
kursu. W innych papierach obroty tak 
dobrze jak żadne, ale spodziewać się na- 
leży, że znów się rozpocznie popyt na 
akcje wiedeńskie, gdyż na odbytém w d. 
27 czerwca zgromadzeniu akcjonarjuszów, 
postanowtony dopłacić dywidendy za rok 
ubiegły do rs. 7,20, czyli 12%/,. 


Wiadomości telegraficzne. 
Bruksela 7 lipca. Do Zndep. donoszą 


Pozostałe zaś sztuk 7500 nie sa na teraz|z Paryża z d. 5 bm., że w zgromadzeniu 
przeznaczone do wypuszczenia i decyzję w tém |narodowećm mówią o tém, aby mianować 
rada zawiadowcza sobie zastrzegła. Thiersa przez aklamację, prezydentem na 

Znajdujące się w rękach panów zamknięcie |lat dwa. Projekt dotyczący gotowy jest 
rachunków po dzień 31 grudnia 1870 wykazuje |do przedłożenia. 


dochody banku na sumę 171,511 zła. 47 c., 

a mianowicie: 

Procenta od rachunków bieża- 
cych i eskonta weksli oraz ku- 
pony od papierów publicznych 

Prowizja od interesów 

Zyski na kursach zamian na pla- 


zła. e, 
119,203 26!/, 
14,363 151, 


cach zagranicznych (arbitrage) 10,632 48 
Zyski z wydziału komisowego 

zboża i towarów . .. ..... 5,072 70 
Zyski z zakładów tenczyńskich 11,950 22 

» z domów komisowych. . 10,289 65 


Razem jak wyżćj zła. 171,511 47 e. 
; z powyższéj sumy ogólnych zysków 
strącimy koszta administracyjne, jakoto : płace 


Jeżeli 


Rzym 6 lipca. Kardynałowie Merode i 
Bonaparte usiłują podobno wpłynąć wszel- 
kiemi sposobami na równie myślących 
kardynałów, skoro papież nie przyjął 
panaros z ich strony, aby w razie 

onklawe wybrać na papieża kardynała, 
któryby przyjął ustawy o gwarancjach i 
warunki do ugody ofiarowane przez 
Włochy. 

Madryt 6 lipca. Wniosek wotum nie- 
ufności dla rządu, odrzucony został przez 
kortezy 119 głosami przeciw 61. Wnio- 
sek udzielenia amnestji wzięto pod obra- 
dy. — Utrzymują, że Moret poda się do 
dymisji, skoro tylko komisja do zbada- 
nia kwestji tytuniu przedłoży kortezom 


druki i materjały |Francji. Widoki monarchistów mocno u- | 


cierpiały, to téż znów widzimy pozorną 
przynajmniej zgodę pomiędzy Burbonami 
a jisnjęzacz= onapartyści przyjęli po- 
stawę wyczekującą. f 

Okupas aka w krajach franeuskich 
zredukowaną zostanie w najbliższym cza- 
sie do sześćdziesięciu kilku tysięcy woj- - 
ska, a na jesień mają Prusacy w miarę 
szybkości wypłat cofnąć jeszcze jednę 
lub dwie dywizje z Francji. W nowo na- 
bytych prowincjach będą za to załogi 
niemieckie zwiększone, bo w miarę usta- 
lenia się porządku we Francji, Alzacja i 
Lotaryngja zaczynają przybierać postawę 
więcej nieprzyjazną dla Niemiec, a rząd 
zamierza podobno wnieść na najbliższej 
sesji parlamentarnćj o przedłużenie stanu 
prowizorycznego w tych prowincjach. i 

Książę Bismark stanął już w Warzinie, 
gdzie zamierza przepędzić sześć tygodni. _ 
Witającym go w Szczecinie skarżył się 
na wielkie znużenie. 

Porta gotuje się podobno do stanow- 
czych kroków względem Egiptu, zdaje 
się jednak, że wicekról egipski nie do- 
prowadzi do ostateczności i pogodzi się 
z rządem zwierzchniczym. 


Ostatnie telegramy. 


Wiedeń 8 lipca. Posiedzenie izby - 
posłów rajchsratu. Obecni członko- 
wie wszystkich stronnictw, mimo to 
liczba ogólna zaledwa 93, na pra- 
wicy bardzo mało. Prezes oznajmia, 
że według regulaminu izba jest nie- 
kompletną do uchwał. Przyszłe po- 
siedzenie w poniedziałek. i 

Berlin 8 lipca. Cesarz dziś wieczór o 
godzinie 9 odjeżdża do Ems osobnym po- 
ciągiem. 

Paryż 8 lipca. Manteuffel konfe- 
rował kilka razy z Thiersem. Spo- 
dziewają się, że w skutek wypłat 
kontrybucji wojennćj Prusacy z koń- 
cem lipca opuszczą niektóre z zaję- 
tych departamentów. sk 

Paryż 8 lipca. Hr. Chambord wydał z 
zamku Chambord proklamację, w której 
mówi: „Żeby nie dać nowyeh powo- 4 
dów do agitacji, opuszczam Chambord, 
lecz nie rozłączę się z Francuzami. Wy- 
pełnię obowiązki ką. aoc narodu. —- 
Z pomocą Boga, jeżeli zechcecie, utwo- 
rzymy rząd na podstawie administracyj- 
nćj decentralizacji i wolności miejsco- 
wych, odpowiedni potrzebom kraja. Hen- 
ryk V (ste) nie porzuci białćj chorągwi 
Henryka IV. X 

Marsylja 7 czerwca. Telegramy jene- 
rała Lallemand donoszą gubernatorowi o 
podbiciu licznych osad Kabylów, 3 do- 
wódzców poddało się na łaskę lub nieła- | 
skę, są jeńcami. Słynny szeik Haddau na- 
desłał pismo z poddaniem się. Powstanie 
w Algierze niebawem będzie zakończone. 
Wolnićj idzie stłumienie powstania w pro- 
wincji Konstantyna. 

Londyn 8 lipca. W izbie niższćj 
oznajmił Gladstone: rząd oczekuje 
ze strony rządu franeuzkiego formal- 
nego zawiadomienia względem trak- 
tatu handlowego. Królewiez pruski 
wręczył Bernstorfowi order czarnego 
orła z własnoręcznóm pismem cesa- | 
rza, w którem wyraża mu pochlebne 
uznanie jego usług podczas wojny 
i konfereneji czarnomorskich. PIE 

Londyn 7 lipca. Dzienniki donoszą, że E Fi: 
pruski komendant ogłosił Amiens w sta- 
nie oblężenia z powodu, że mordercy je- 
dnego żołnierza pruskiego nie wykryto. 

Berlin 7 lipca. (Kursa). — Akcje kredy- 
towe 155—, — ombardy 95. — Kolej 
państwowa 222—, — Renta włoska 563/,. 
1860 losy 823/,. — 1864 losy | 

Kursa. — Wiedeń 8 lipca god. 2. — | 
Akcje kredytowe 286.10. — Lombardy 
176.30. — Losy z 1860 r. 102.—, — Losy 
z r. 1864 129.25. — Akcje franko-austr. 
118.40,— Napoleony 9.83. — Akcje kol. 
galic. Karola Ludwika 248.—, — Akcje 
kolei lwowsko-czerniow. 175.—, — Akcje 
kolei północno - wschodniej 163.—. == 
Akcje banku 773.—. — Akcje banku 
związkowego (Vereinsbank) 108.—. — 
Akcje banku jeneraln. 89.—. — Renta 
w srebrze 69.—. — Obligi indemnizacyjne 
galicyjskie 75.30. — Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 172.—. — Akcje 
anglo-banku 260.75. — Akcje kolei rząd. 

Usposobienie giełdy: spokojne. 
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obec Szanownych Obywateli, którzy od 
istnienia blisko od 30-tu lat Fabrykę moję 
narzędzi rolniczych i machin przemysłowych 
i gospodarczych, zaufaniem swojćm zaszczy- 
cać racza, winienem wytłumaczyć sie pu- 
blicznie, dla czego na otwarta właśnie Wystawę 
w Rzeszowie z wyrobami mojemi nie przybyłem. 

Czuję i uznaję, iż jest obowiazkiem, a niemnićj 
korzystnóćm dla fabryk krajowych, by takowe w 
myśl wezwań i statutów Towarzystwa Rolniczego 
okazy wyrobów swoich na wystawy krajowe prze- 
syłały. ' 

W tym celu tóż przygotowałem na Rzeszowska 
Wystawę różne machiny; lecz nie mogąc odmowić 
Żżyczeniom zgłaszających się pp. nabywców, znie- 
wolony byłem najważniejsze z przygotowanych 
machin odstapić. — Czas krótki, a co najważniej- 
sza, iż otrzymałem w ostatnim czasie kilka za- 
mówień znacznych, wymagajacych skupienia wszel- 
kich sił roboczych i mojćj ciagłćój obecności, za- 
mówienia na tartak parowy, urzadzenie młyna a- 
merykańskiego i 2-ch parowych gorzelń z termi- 
nem krótkim dostawy pod kara konwencyonalna 
za każdy dzień opóźnienia, sa przyczyna, iż nie- 
podobnóm mi było przysposobić nowe okazy na 
Wystawe w Rzeszowie. 

Tych kilka sł'w niechaj posłuża na usprawiedli- 
wienie mojój nieobecności na Wystawie. 

Kraków d. 3 lipca 1871 r. 2037(2-3) 


Ludwik Zieleniewski. 


Radea ekonomiczny 


mogący dać na melioracię tych „samych dóbr, 

któremi samodzielnie zarzadzał będzie, od 

3 do 5000 reńskich, znajdzie zaraz odpo- 

wiednia posadę przez Dom Komisowo-Han- 

dlowy L. Ńroczyńskiego w Krakowie. 
2048(1-2) 


Wé Ropa" 


na gościńcu głównym między Gorlicami a 
Grybowem położona, obejmujaca przestrzeni 
morgów 500, z tego ornćj ziemi 360 morg. 
łąk 50 morg., a pastwisk 90 morg. po wię- 
kszćj części w grunt orny przemienionych — 
to wszystko w dwóch folwarkach, jest na- 
tychmiast z inwentarzem lub bez tegoż na 
lat 12 pod bardzo korzystnemi warunkami 
do wydzierżawienia. 2025(2-3) 
Bliższa wiadomość u właściciela Feliksa 
Skrochowskiego w Ropie p. r. Gorlice. 


Soeben erschien 3-te sehr vermehrte Auflage 
Die geschwächte 


Manneskraft, 
deren Ursachen u. Heilung. 
Dargestellt von Dr. Bisenz, 

Mitglied der medicinischen Facultiit in Wien. 
Preis 2 fi. — mit Francopost 2 fi. 30 kr. 
Zu haben in der 
ORDINATIONS-ANSTALT 

für 1366(60-150) 


Geheime Krankheiten 


(besonders Schwäche) von 
wed. Dr. Bisenz 
Stadt — (Judenplatz) — Currentgasse 12 
im II. Stock. 


Tägliche Ordination von 11 — 4 Uhr. Auch § i 


wird durch Correspondenz behandelt u. wer- Ą 
den die Medicamente besorgt. — Ohne Post- 
nachnahme). 
Ebendaselbst zu haben 
selbstbehbhandlaung 
geheimer Krankheiten ohne weitere ärztliche 
Hilfe: Nécéssaire Antiblenorrhéene — Preis p 
10 fi. 6. W. (ohne Postnachnahme.) 


> posiadające dyploma, 


BONY 


szwajcarki, niemnićj 


PISARZE EKONOMICZNI 


znajda zaraz pomieszczenie odpowiednie. 


1011(2-3) 


Biuro Komissowe Krakowskie 
A. Gąsiorowskiego w Krakowie. 


m O 
A Ae AET PER TRZ NY EAS E PVAS AEA | BEM M 


7 A Z KAYE z TRA aT 
OST I SEZ SE 


W. UJRELY! jun. 


następca dentysty J. z. Uihelyi 
2044(1-3) mieszka w Krakowie przy ulicy Florjańskićj Nr. 359, 
róg drugićj przecznicy, idąc od rynku, na II. piętrze. 


e: NEBA E h i pE HE EŃ 


SKEA BRY OCOZNY 


TAPET i (BIG POKOJOWYCH 


Roman Strzyżowski i Florentyn Mikoszewski 


w Wiedniu, 
Kärntnerring, 18 — Palais Wertheim, 


poleca się z swoim doborem wszelkich rodzajów tapet i obić, dekoracyj na sufity, listew 
drewnianych i złoconych, storów i żaluzyj do okien. — Przyjmuje i wykonywa wszelkie 
zamówienia poc odpowiedzialnością. 

na żądanie bezpłatnie. 2046(1-35) 
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PRACOWNIA. 


wyrobów rymarskich, 


przyborów 
podróżnych, myśliwskich, batów 
wszelkiego rodzaju it. p. e ASA. 
Jem na Wystawie 


znaczny zapas kuferków własnoręcznćj  pekodzielniczo Prze- 
roboty, nysłowćj dnia 18 


czerwca 1870. 


MEIEN À 
ÓWYTRWAŁEJ $ 


Zaszczycony raeda. 
lem na Wystawie 
Rekodzielniczo Prze- 
imysłowćj dnia 18 
czerwca 1870. 


skład płótna, bielizny damskićj i męzkićj i różnych drobiazgów, 
oraz pracownię sukien damskich, 


przenoszę takowe z ulicy Floryjańskićj na ulicę Grodzką Nr. 67 dom 
Wgo Kaczmarskiego. 
Składając podziękowanie Szanownćj Publiczności, która mnie zaszczycała dotąd 
swojemi wzgledami, polecam sie nadal Jéj łaskawćj pamięci. 
Z uszanowaniem 


E. D. Procnetr. 


2049(1-3) 


Vit do szycia 
SINGERA 


A Nowym Yorku , 


największa w świecie, znacznie obniżyła ceny swoich znanych z doskonałości wyrobów. 
Ztad miło mi jest zawiadomić Szanowna Publiczność, że odtąd sprzedawać będę po 
następujacych stałych cenach: 
Lit A. Maszyna familijna, dawnićj złr. AZO, teraz 100. 
Cloth, maszyna dla krawców, dawnićj złr. 160, teraz złr. 13O. 
Imperyał, dla szewców, dawnićj złr. 890, tcraz MAO. 


Gwarancja na zawsze. Nauka bezpłatnie. Dla łatwiejszego nabycia, wypłata ratami. 


KLEMENS ROSENTAL 


Jeneralny ajent fabryki maszyn do szycia Singera w Nowym Yorku 
i właściciel składów ubiorów `w Krakowie, we Lwowie i w Opawie. 


[ab 


1958(3-2) 


atryta Machin i Narzędzi Rolniczych 
L. ZIELENIEWSKIEGO W KRAKOWIE 


poleca w wielkim wyborze i zapasie 


wszelkie machiny rolnicze 
podług najlepszych wzorów wypróbowane i za praktyczne uznane, jednak tańsze 
2017(e-5) niż zagraniczne, jako to: 


mMIiocarnie 
przenośne i stałe z kieratami 
“i młynkami do czyszczenia 
zboża, 


siewniki 
rzędowe i szerokorzutne zastó- 
sowane do płaszczyzn i okolie 
górzystych, 

Grabie, Spy- 
trząsacze do siana, 
Szatkownice, 
niki, OPSYPY: 
wiarki i Ko- 


chacze, Prze- 
Sieczkarnie, 
Pługi, Plew- 
wacze, Żni- 

siarki. 

Cenniki z illustracyami i objaśnieniem rozsyła się na żądanie bezpłatnie. 

? Oprócz tego fabryka wyrabia na zamówienia: 

swicry i Przyrządy do poszukiwania nafty, Pompy, 
Kotły, Rezerwoary do destylacyi tejże, Machiny 
i Kotły parowe, MEy ny wodne i parowe, Tartaki, Ste- 
py b kości, OLlearnie, Browary, Gorzelnie, 


Eruty żelazne na spirytus, wszelkiego rodzaju POEOĘMApPY, itp. do zawodu 
mechanicznego należące przyrządy po cenach rzeczywiście umiarkowanych. 


NAKŁADEM KSIĘGARNI 


E. Ex. Richtera we Lwowie, 
wyszła broszura p t.: 


POLACY W REWOLUCYI PARYZKIÉJ, 


czyli 
kilka szczegółów odsłaniających kulisy rządu wersalskiego, 


napisał 
Bronisław Wołowsici. 
Broszura ta nader interesującćj treści dewodzi własnoręcznemi listami ezionków 
rzadu wersalskiego, jakich tenże używał nieczystych środków dla dopiecia swych celów i jak 
mylnie w skutek tego sadzono udział Polaków w rewolucyi Paryża. 


Cena 80 cent., z przesyłką pocztową 86 cent. 


2040(1-2) 


MS” KURCZE EPILEPTYCZNE (padaczkę) 


leczy listownie lekarz specjalny dla epilepsji dr. ©. Millisch v Berlinie 
(1811) teraz Neuenburgerstrasse 8. — Już setki zupełnie uleczonych. (12-40) 


Gruntowna i prędka pomoc we wszelkich słabościach. 


Utrzymanie Zdrowia 


polega po największćj części na oczyszczeniu i zachowaniu w czystości soków i krwi, tudzież 
na debrem trawieniu. — Najlepszym i najskuteczniejszym środkiem zaś do osiągnięcia tego 
celu jest: 


BALSAM ŻYCIA Dre ROSA. 


Balsam życia Dra Rosa czyni zadość najzupełnićj wszystkim tym wymaganiom, oży- 
wia bowiem wszelka działalność trawienia, wytwarza zdrową i czystą krew, przezco ciału 
przywraca pierwotna siłe i zdrowie. 

Balsam ten jest pewnym i doświadczonym lekiem domowym na wszystkie słabości 
wynikające ze złego trawienia, mianowicie na: brak apetytu, na odbijanie się kwasami, 
wzdęcia, wymioty, kurcze żołądkowe, zaflegmienie, hemoroidy, przeładowanie potrawami 
żołądka ete. i dla téj to wyśmienitćj skuteczności jest wszedzie rozpowszechnionym. 

Wielka faszka f złr. — pół flaszki 50 cert. 

Setki uznań na piśmie można widzieć, Na żądanie opłaconemi listami za wypłata na- 

leżytości w urzędzie pocztowym, przesyła się ten balsam na wszystkie stony. 
Do p. B. Fragnera, aptekarza w Pradze! 

Od 20 lat miała moja żona bardzo wielkie bołeści w żołądku, które były połaczone 
zawsze z niestrawnościa i wzdęciami. Próbowałem wszystkich śródków, rądzilem sie wielu 
lekarzy, ale nigdy nie było skutku. Nareszcie słabość ta pogorszyła się tak, że nie mogła 
bynajmnićj sypiać i kika łyżek czystego rosołu sprawiało jéj takie dolegliwości, że się zda- 
wało, iż sie udusi. 

Gdy już opadła zupełnie z sił, spróbowała jeszcze Dra Rosa „balsamu życia“, którego 
' kilka dawek miało tak eudowny skutek, że powrócił sen i apetyt, potem jadła bez najmniej- 
szćj obawy nawet trudne do strawienia potrawy, jak groch, pieczeń wieprzowa it. p., czego 
pierwój nie mogła wziąć nawet do ust. Teraz odbywa także sama pół mili drogi do kościoła, 
kiedy wprzód nie zdołała przejść przez podwórze. 

Z przyjemnością moge to Panu poświadczyć, 

Zebraków 5 stycznia 1869 r. 
mMIaciej Pekarek, posiadacz gruntu. 


Główny skład: „Apteka pod „Czarnym Orłem“ F. FRAGNERA w Pradze N. 205/3. 
SKŁAD na KRAKÓW ma tylko p. lózef Trauczyński, aptekarz pod „Gwiazdą* przy 
ulicy Fłorjańskićj. 1946/3-20) 


Dwa medale 
za napo'e 
burzące. 


Medal srebrny 
za wyroby 
aptekarskie. 


NOWE WYNALAZKI 


w dziedzinie kosmetyki. 


B. HOFFA 


aptekarza pod Koroną w Krakowie. 


Podwyższenie piękności ze- 
wnętrznćj, bywa zawsze skute- 
cznym środkiem podwyższają- 
cym także poczucie i samowie- 
dzę wartości wewnetrznćj. 


Dr. K. REKLAM. 


Pyn ubarwiający włosy na czarno, ciemno- 
brunatno, blond i w ogólności na każdą żądaną 
barwe, nadajac włosom barwę naturalna, po- 
tysk piekny a niezawierając Żadnych składni- 
ków szkodliwych zdrowiu, skórze ani tóż wło- 
som. — Cena 1 złr. 25 cent. na blond, 1 złr. 
50 ct. na czarno i na ciemno-brunatno. Upra- 
sza się przy zamawianiu tych płynów, barwe 
pożądana dobrze oznaczyć. 

Pasta piękności. Jedyny środek działający 
w ten sposób na płeć, że nadaje jćj białość, 
miękkość aksamitną i wygładza zmarszczki, nie 
zawierajace w sobie nic szkodliwego Cena 85 c. 

Płyn wzmacniający porost włosów, doświad- 
czony środek w razie wypadania włosów i twò- 
rzenia sie łupieżu. Cena 80 c. 

Najlepsza pomada chinowa. 

Prawdziwe pudry ryżowe. 

Woda Kolońska. — Cena 40 i 80 cent. 

Krople cudowne od bólu zębów, 50 ct. 

Poppa, woda anaterynowa do ust, przyrza- 
dzona według oryginalnego przepisu. 

Proszek perski bardzo skuteczny, 24 ct. 

Oddawna już dawał sie czuć u nas brak po- 
dobnych wyrobów kosmetycznych. Temuż nie- 
dostatkowi starałem sie zapobiedz, wyrabiająe 
wyżćj- wymienione środki, spodziewając się za- 
razem, że nadawszy im wyższe zalety pod 
wzgledem skuteczności, : cenę 3 razy mniej- 
sza od zagranicznych, uda mi się pokonać ten 
przesąd, jakoby tylko to było dobre co pocho- 


dzi z zagranicy. : 
Bogdan Hoff. 


1898(5-26) 


Mg. Składy u panów: J. Jahna, W. Fenza i J. 
Dworskiego w Krakowie; u p. W. T. A. Wie- 
logórskiego w Tarnowie i u p. Palcha apteka- 
rza w Jaśle. 


e. 


Maszyny parowój, 


kompletnie urządzonćj o sile 14 do 
20 koni, poszukuje się do kupienia. 
Odnośne oferty przyjmuje Zarząd 


dóbr w Brylnieach, poczta Olszany. 
2012(3-8) 


FARBY OLEJNE _ 


maszyna tarte 
po nader niskich cenach, jako żo: 


centnar białćój . . 40 złr. 
żółkój . . 40 , 
R czerwonćj 85 ,„ 

h kamienćj 35 , 

2 zielonej 45 „ itd. 
sa każdego czasu świeże do otrzymania u 


E. KEPPLERA 


w Krakowie, ulica Wolnica przy moście podgór= 
skim Nr. 353. Tenże poleca sie także do wykonania 
wszelkich robót fabrycznych pokostowania, słojo- 

wania i szklenia. 2018(3-3) 


Dentysta z Berlina 
DŁUŻYŃSKI 


mieszka teraz przy ul. Floryańskićj 
L. 364 w kamienicy p. Gallego I. piętro. 
1994(-27) 


n 


Dopiéro co uznany za sławny od król. bawarsk. radcy medycznego 
medyczny 


Płynny Cukier Zelezisiy, 


wyrabiany 
według poprawnej metody Dra Hagera, 
przez 
JÓZEFA F'URS'TA., 


aptekarza pod „Białym Aniołem* w Pradze. 


Użycie: 

a) w rekonwalescencji po przebytych słabościach ciężkich, w których w skutek febry 
nastapilo ubycie komórek i innych krwi składników, ù 

b) W ubytku składników żelaza w krwi po utracie krwi i soków, osobliwie u dzieci 
gdzie chodzi nietylko o trzymanie, czyli o pożywienie, ale także o wzrost nowych cześci 
wytworzyć sie majacych. Że w tych wypadkach z utrata każdćj kropli krwi, nastąpiła i utrata 
Żelnza, rozumie sie samo przez sie. 

e) w rozdrażnieniu systemu nerwowego, powstałego z powodu niedokrewności, 
które sprowadza bezsenność, i skłonność do katarów osobliwie piersiowego i nieżytu żołądka. 

d) w słabościach zmiany materyi, pożywienia, szwofułach, słabości agitacyi 
(Rhachitis), tuberkułach, gośćcu i cierpieniach reumatycznych, szkorbucie i w początkach 
puchliny. 
e) w słabościach płciowych: polucyi, impotencya, pozostałości rzeżączki u meż- 
czyzn, niepłodność, białe upławy, zwichniecie miesiecznćj regularności u kobiet. 

f) w bładaczce, niedokrewności, jeżeli te słabości nie powstały w skutek przeby- 
tych chorób, i dla słabowitych. 

g) w przypadłościach chronicznćj febry. 

h) Jako kuracja ostateczna po słabości syfilitycznej. 

„ł) w pewnych przypadłościach nerwowych: taniee Wita, epiłepsja, hysterja, migrena, 
skłonność do omdlenia, kurcze, porażenie, jeżeli te słal)ości polegaja na niedokrewności. 

k) Przeciw wydzielaniom się nadmiarę: potu, w krwawćj urynie, ropieniom. 

Kupujący raczą zawsze żądać medycznego płynnego cukru żelezistego Józefa 

Fiirsta z Pragi. 
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medycznego 


PŁYNNEGO CUKRU ŻELEZISTEGO. 


Cukru żelezistego nie należy używać nigdy na czezo, lecz zawsze po jedzeniu, a 
mianowicie w godzine po obiedzie, raz, że nie obciąża żoładka, po drugie, że łatwićj za- 
mienia sie w skutek trawienia podczas obfitego wydzielania sie soków żołądkowych w biał- 
czyn i sole, i w krew przechodzi. 

To zgadza sie także z fizjologicznóćm prawem, gdyż według Beclarda tworzy sie 
wiele komórek  krwionosnych w watrobie szczególnie podczas trawienia, obieg w wrotnicy 
od ywa sie wolnićj, a białczyny żelaza mają czas nagromadzić się równocześnie, Wewnętrzne 
używanie żelaza jest skutkiem dobrego stanu organów trawienia. 

s Cieżkie trawienie, brak apetytu, wskazują „wprawdzie potrzebę używania żelaza, 
jednakowoż cierpienie w żołądku wymaga lekarskićj rady, czy należy używać tego lekar- 
stwa w takich okolicznościach, czy tóż należy wprzód przywrócić czynność trawienia. Nie 
mnićj przy uderzeniu krwi do głowy, "potrzeba orzeczenia doświadczonego lekarza, jak dalćj 


postępować. 
z Nie należy wpierw zaprzestać używania żelaza, dopóki nie będą usuniete wszelkie 
przyczyny, któze świadczą o mniejszćj ilości składników żelaza we krwi. To dotyczy wszyst- 
kich stopni niedokrwistości i wszystkich ztąd wynikajacych słabości, w których, chociaż te 
ostatnie usuniętemi zostały, tak długo żelaza używać należy, aż znikną ostatnie ślady niedo- 
krwistości i niepowracaja przez dłuższy czas. Dzieci używają dziennie jedna łyżeczke od 
kawy, dorośli jedną łyżke stołowa. Wystrzegać sie należy podczas używania żelaza kwaśnych 
potraw i napojów, tudzież owoców. 

Medyczny płyn cukier żelazisty zapisują w Pradze znakomici lekarze, profesorowie 
uniwersytetu: Dr. Eiselt, Dr. Halla, Dr. Jaksch, Dr. Póters, Dr. Ritter de Rittersheim, Dr. 
Steiner, Dr. Streng, cte. 


“ena 1 flaszki 1 złr. 20 cent. W. a., tf flaszki 60 cent w, a. 
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paryskie, 


1606(4-7) 


AFLIECLEŃNSIK1IE;> 


Pan M. Dr. Józef Kirgcnielń 


lekarz zdrojowy w Ischl, 


umieścił w dzienniku 


„CURSALON * 
Nr. 22 z dnia 10-go września 1870 roku 
następną zajmującą rozprawę 
o medycznym 


Prynnym Gukrze ielezistym. 


Żelazo w świecie zewnetrznym jest symbolem siły i mocy, niemnićj w małym świe- 
cie ludzkiego organizmu jest podstawa wszystkich czynności życia. Wprowadzenie żelaza 
w stósowny sposób w ciało jest nieocenionym nabytkiem dla naszego całego rodzaju; tym 
dla ciała zupełnie stósowy: sposobem, jest tenże żelazo zawierajacy, a przecież nader 
smaczny płyn, który pod nazwą: medyczny płynny cukier żelezisty, wyrabiany przez apte- 
karza Józefa Fiirsta z Pragi, został wprowadzony w handel. Używanie tego cukru żelazistego 
obudza w zadziwiający [sposób czynność całego organizmu, nowe życie płynie w żyłach, 
swobodny umysł i cheć do życia wracaja napowrót tam, gdzie wpierw osłabienie 
ciała zgubny wpływ wywarło także na siły duszy, „gdyż krew jest życiem*, a ten preparat 
żelazisty usposabia te krew tak, że rzeźwo i silnie krąży Po żyłach, podnosi odwage indivi- 
dyalna i tak wywiera najzbawienniejszy wpływ na wynedzniałe ciało. Pana Fitrsta wyrób 
ma tak przekonywające skutki, a Ścisła umiejętność sama dowiodła skuteczności tego środka, 
tak jasno, że niewidze potrzeby rozwodzić sie szeroko, jak zbawiennym okazał sie cukier 
żelazisty u rekonwelescentów, ile sie przyczynia do ubudzenia życia i jak krasi zdrowym 
rumieńcem niedawno jeszcze zwiędie policzki. 


Sklad w Izralkowie u Jakóba Groliwassera w hotelu pod „FŁóÓżą'. 


w >. 


prasskie i Berlińskie 
zwój l4-łokciowy, od 82 centów począwszy — sprzedaje po cenach fabrycznych handel pod firmą: 


gas” A. GUMPLOWICZ æu 


w Erakowie, Przy ul. Grodzkiej, Nr. 63. 


1595(34-80) 


Podejnauje się tałcże tapetowania całych mieszkań. — Próbki opić posyła na żądanie franco. 


Z NE 


W drukeini „Kraju pod zarzadem St. Gralichowskiego. 


